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Oświadczenie Rządu Rzeczypospolitej

KRAJOWA NARADA OSZCZĘDNOŚCIOWA
Dziś w Warszawie zbiera się krajowa narada oszczędnościo­

wa, na której przedstawiciele rządu, partii politycznych, organi­
zacji zawodowych i gospodarczych omówią program polityki osz­
czędnościowej w państwie ludowym i w jego gospodarce uspo­
łecznionej. Konferencja odbywa się pod hasłem włączenia milio­
nów obywateli do walki o oszczędność.

Usunęliśmy już elementy kapitalistyczne z decydujących' po­
zycji w gospodarce narodowej. Ale musimy usunąć również wszy­
stkie pozostałości i przeżytki kapitalizmu —  wszelkiego rodzaju 
przejawy rozrzutności, marnotrawstwa, niegospodarności i na­
dużyć. Bowiem oszczędność nie tylko przyspiesza wykonanie zar 
dań, jakie stoją przed nami, lecz również zwiększa możliwość 
podniesienia dobrobytu mas pracujących i jest podstawą dalszego 
powiększania naszych planów1 inwestycyjnych.

Prawidłowy i powszechny system oszczędzania może być 
stworzony tylko na bazie socjalistycznego stosunku do własności 
społecznej, w którym najszersze masy pracujące' w poczujcru obo­
wiązków gospodarza 'we własnym kraju, okażą gotowość przyję­
cia dyscypliny oszczędnościowej w imię osobistego i społecznego 
interesu.

Krajowa narada oszczędnościowa uzbroi nas w świadomość, 
w jakim stopniu i w jaki sposób każdy człowiek pracy może i po­
winien przyczynić się do zaoszczędzenia pracy i majątku naro­
dowego. Narada zmobilizuje ludzi pracy do racjonalnego zużyt­
kowania sił materialnych i energii ludzkiej dla przedterminowe­
go wykonania zadań planu 8-letniegó, dla rozwoju gospodarki na­
rodowej i dobrobytu naszego kraju.

WARSZAW A (PAP). W dniu 
14 marca sekretarz komisji epi­
skopatu ks. biskup Zygmunt 
Choromański zgłosił się do mi­
nistra administracji publicznej 
— Władysława Wolskiego w 
sprawach, dotyczących uregu­
lowania stosunków między Pań 
»twem a Kościołem.

W toku rozmów' minister 
Wolski złożył następujące o- 
świadczenie w  sprawie cało­
kształtu stosunków między Pań 
stwem a Kościołem:
4 Od kilku miesięcy daje się 
 ̂ zauważyć wzmożenie nie­

przyjaznej w  stosunku do Rzą­
du i Państwa Ludowego dzia­
łalności pewnych odłamów7 
dera.

Część wyższej hierarchii ko­
ścielnej usiłuje poprzez listy 
pasterskie i poufne instrukcje 
wywołać stan zaniepokojenia i 
podniecenia umysłów z powodu 
rzekomego zagrożenia religii, 
bez żadnych ku temu istotnych 
oodstaw.

Nie jest przypadkiem, że w 
tej szerzącej zamęt, antyludo- 
w e] akcji wysuwają się na czo- 
to szczególnie ci biskupi, którzy 
w obresie okupacji niechlubnie 
się wyróżnili nie tylko pojed­
nawczym, ale wręcz służalczym 
stosunkiem do hitlerowskiego 
ikupanta, jak np. ks. biskup 
Kaczmarek i ks. biskup Adam­
ski. Nie jest również przypad­
kiem, że” większość hierarchii 
kościelnej wbrew powszechnej 
opinii całego patriotycznego spo 
■eczeńśtwa nie przeciwstawiła 
się antypolskim i popierającym 
szowinistyczne roszczenia nie­
mieckie wypowiedziom miaro­
dajnych kół watykańskicn w 
sprawie Ziem Odzyskanych, 
lecz przeciwnie, usiłowała je
nawet usprawiedliwić.
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Jak biurokrata
realizuje oszczędność
W ramach zapoczątkowanej 
¡Lcji oszczędnościowej w wielu 
zedsiębiorstwach wydane zosta 
już odpowiednie zarządzenia, 

yrekcja techniczna Państwo- 
ej Komunikacji Samochodowej 
ydała zarządzenia, polecające 
remiowanie poracowników za 
nnlejszenie zużycia paliwa w 
tcioeiiodacłi.
Zarządzenie to Jest mewątpli- 
ie słuszne i celowe. Zawiera o- 
9 jednak jeden punkt, który zo- 
jwiązuje i zmusza kierowników 
baz do wypłacania premii za 
ily ubiegły rok począwszy od 
iaja. Punkt ten stal się okazją 
> niezwykłych wyczynów biuro 
ratycznych.
Na jednej z większych baz 5 
racownikom przyznano w wy- 
iku żmudnych obliczeń ogółem 
i cały okres 8 miesięczny tącz- 
ie... 600 zl. premii. NAD OBLI­
ZANIEM TYM SIEDZIAŁO 2 
RACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH PRZEZ DWA DNI, psu- 

dużo papieru na mocno skom 
Eikowane rachunki, s których ku 
piłowanie premii z dochodami 
crazezególnych pracowników za 
ażdy miesiąc s osobna i wypo- 
n d kowanie kilkunastozlotowej 
iżnicy podatkowej wymagało 
ajwięcej czasu.
Ostatecznie należało jeszcze wy 

ełnić „tylko“ S list piaey w 7 
gzemplarzach każda i przesłać 
i według rozdzielnika do pla- 
ówek PKS, Banku Polskiego, 
rrzędu Skarbowego, Zw. Zaw, 
transportowców itd. 
tkiaa przejść nawet do porządku 
Możuaby było nad. tym wszy' 

siennego, gdyby nie interesują- 
y szczegół, że dyr. techniczny w 
* godziny po wydaniu zarządzę 
ia, które narobiło tyle kłopotu, 
uanowany został... komisarzem 
szczęćuiościowym.
Sprawa ta jest typowym przy- 

Jadetn biurokratycznego trakto­
wania poważnego zagadnienia, 
skins jest akcja oszcsędnościo-

2  Częste są wypadki, kiedy ! wania religii przez niektórych 
"  księża patronują, a nawet katechetów dla siania niepokoju 
wręcz współdziałają z różnymi 
przestępczymi i antypaństwo­
wym i grupami, które są agen­
turą anglo-amerykańskiego im­
perializmu.

Fakty te nie spotkały się ani 
z potępieniem, ani z należy­
tym odporem ze strony hierar­
chii kościelnej i kierowanej 
przez nią prasy katolickiej.
Władze kościelne nie prze­

ciwstawiają się w praktyce 
przenikaniu do organizacji i 
stowarzyszeń religijnych prze­
stępczych elementów podzie­
mia, które usiłują wykorzystać 
te stowarzyszenia, jako bazę 
dla swej działalności.
*1 Wszystko to znajduje się 
** w oczywistej sprzeczności 
ze zgodnymi wysiłkami olbrzy­
miej większości społeczeństwa, 
które odbudowuje zniszczony 
kraj, . pragnie ładu, spokoju _ i 
dobrobytu —• przeciwstawia się 
wszelkim próbom zakłócenia 
rozwoju kraju na gruncie osią­
gniętych zdobyczy społecznych.

Stojąc na straży spokoju i 
porządku publicznego Rząd nie 
będzie tolerował żadnej akcji 
wichrzycielskiej. Dlatego tylko 
zmiana dotychczasowej posta­
wy hierarchii kościelnej i za­
niechania przez nią nieprzyjaz­
nych .praktyk wobec Państwa 
Ludowego może stworzyć pod­
stawę do unormowania stosun­
ków z Kościołem.
Ą  Rząd stwierdza z całą sta- 
■ nowczością, że nie zamierza 
uszczuplać swobód religijnych.
Kler korzysta w Polsce z róż­
nych uprawnień w znacznie 
większym zakresie, niż w wielu 
krajach zachodnio - europej­
skich. Wszelkie wersje o lik­
widacji nauki religji w szkole 
są bezpodstawne. Zachowując 
naukę religii Rząd będzie jed­
nak twardo przestrzegał ogól­
nej zasady konstytucyjnej że 
w o l n o ś c i  w y z n a n i a  n i e  
w o l n o  u ż y w a ć  w s p o s ó b  
p r z e c i w n y  u s t a w o m “ — 
i nie będzie tolerował naduży-

w umysłach młodzieży i pod­
burzania przeciw władzy pań­
stwowej.

Równocześnie Rząd będzie 
się stanowczo przeciwstawiał 
wybrykom, czy wyskokom, o- 
brażającym uczucia religijne 
wierzących i naruszającym o- 
bowiązujące przepisy prawne.
C Zakłady wychowawcze za- 
** konne lub kierowane przez 
świecki kler, które czynią za­
dość wymogom, przewidzianym 
w obowiązujących ustawach i 
przepisach, będą korzystały z 
należnych uprawnień.

Również zakłady dobroczyn­
ne zakonne lub kierowane 
przez świecki kler, będą mo­
gły rozwijać swą działalność 
po zabezpieczeniu należytej 
kontroli i wglądu do ich dzia­
łalności ze strony władz pań­
stwowych.
g  Władze państwowe nie za- 
”  mierzą ją się wtrącać ani 
do spraw kultu, ani do wew­
nętrznych spraw administracji 
kościelnej. Domagać się jednak 
będą uporządkowania stanu 
prawnego diecezji i ich granic, 
zgodnie z nowym porządkiem 
prawnymi i granicami Pań­
stwa.

Wszyscy lojalni przedstawi­
ciele duchowieństwa i instytu­
cje religijne korzystają z peł­
nej . ochrony, prawnej i opieki

władz, wynikającej z obowiązu- 
j ącego ustawodawstwa.
7 Konkretne uregulowanie 
* stosunków między Pań­
stwem a Kościołem, które znaj­
dzie wyraz w  nowej konstytu­
cji, będzie w zakresie upraw­
nień hierachii kościelnej kształ­
towało się na podstawie do­
świadczeń, wynikających . z 
postawy kleru i hierarchii ko­
ścielnej wobec Państwa Ludo­
wego.
O Dotychczasowy stosunek 
® Rządu do spraw wiary i 
Kościoła świadczy o szczerych 
intencjach Rządu w kierunku 
unormowania stosunków mię­
dzy Państwem a Kościołem w 
duchu lojalności i rzetelnej 
troski o dobro publiczne.

Wszelkie kroki hierarchii ko­
ścielnej, zmierzające do uregu­
lowania stosunków na wymie­
nionych zasadach mogą liczyć 
na poparcie rządu —  zaś wy­
miana ujętych w tym duchu 
konkretnych wniosków będzie 
z całą życzliwością podtrzyma­
na.

P r o f e s o r  J o l io iv C u r ie  
przewodniczącym komitety organizacyjnej
Światowego Kongresu Zwolenników Pokoju

PA R YŻ  (PAP).. — W  dniu 
18 bm. odbyło .się w Paryżu 
posiedzenie Komitetu Orga­
nizacyjnego Światowego ..Kon 
Krasu Zwolenników Pokoju 
Komitet Organizacyjny stwier 
dził z zadowoleniem, że apel 
o zwołanie Światowego Kon­
gresu Zwolenników Pokoju 
odbił się silnym echem we 
wszystkich krajach. Liczne or 
ganizacje : demokratyczne i 
postępowe Francji, Wioch, 
Związku Radzieckiego, An­
glii, . Stanów . Zjednoczonych, 
Belgii, Polski, Czechosłowa­
cji, Szwecji, Danii, Bułgarii, 
Niemiec Holandii, Norwegii, 
Jugosławii, Meksyku, Szwaj­
carii, Chile, Brazylii. Urug­
waju, Argentyny, Kuby i in­
nych krajów poparły propo­
zycje zwołania Światowego 
Kongresu Zwolenników Po­
koju.

Komitet Organizacyjny ko-

munikuje, że Światowy , Kom 
gres. Zwolenników, Pokoju od­
będzie się 20 kwienia w Fa­
ry żu. Wszystkie organizacje, 
które wyraziły chęć brania u- 
działu w kongresie, winny 
najpóźniej do 5 kwietnia .za­
wiadomić Komitet. Organiza­
cyjny o składzie ich delega­
cji. Komitet Organizacyjny 
wyłonił biuro, które zajmie 
się praktycznymi przygoto­
waniami do Kongresu.

Przewodniczącym Komitetu 
Organizacyjnego Światowego 
Kongresu Zwolenników Poko­
ju -wybrany został Fryderyk 
Joliot - Curie, zastępcami 
przewodniczącego zostali: Ara 
gon, Piętro Nenni, Louis Sail­
lant, Mortin Andersen — Ne- 
5Ô, Aleksander Fadiejew. Eu­
genia Cotton, Prifct, Bernai, 
George Rogge. Wybrano rów­
nież: sekretarza Komitetu Or­
ganizacyjnego«.

Ogłoszony projekt paktu atlantyckiego
potffcrfejrcfzty ¡Gęg®* u g re s^ en ifig

MOSKWA (PAP). Korespondent ]
Agencji Tass w Waszyngtonie komen- 
iujqc ogłoszenie tekstu paktu atlan­
tyckiego, donosi: Pakt zawiera wstęp

REKORDOWE POŁOWY
rągB guB i& uu  h e l s k i c t *

Ostatnie dni ubiegłego tygodnia przyniosły rybakom bełskim 
rekordowe połowy, nienotowane od 1947 r. W dniu 16. marca wy­
ładowano w porcie rybackim na Helu 50 ton ryb, wartości ponad 
20 milionów złotych.

Kuter „R  1“ , prowadzony przez szypra Feliksa Puja, złowił 
w ciągu 4 dni 22 tony ryb. Podobne wyniki osiągnął szyper Pa­
weł Skombork na kutrze „Hel 51“ . Załoga kutra „Hel 43“  z szy- 

3 prem Misliszem złowiła w ciągu 5 dni 24 tony ryb. Największym 
| połowem w ciągu marca poszczycić się może szyper Paweł Skom­

bork, który w dniu 9 marca przywiózł z połowu 5.650 kg. ryb.
Osiągnięte wyniki świadczą o pojawieniu się w pobliżu zatoki 

Gdańskiej większych ławic ryb i o zwiększonym wysiłku ryba­
ków, którzy pragną korzystać z tilg, wynikających r. uchwały 
Rady Ministrów z dnia 8. marca br. (w )

SZESC MILIONÓW DZIECI
zostanie uodpornionych przeciw gruźlicy

W A R SZA W A  (PAP). — Do 
końca br. cała młodzież pol­
ska od 1 — 18 roku życia bę­
dzie zbadana przez kolumny 
przeciwgruźlicze Minister­
stwa Zdrowia, z udziałem ze­
społów lekarskich, delegowa­
nych przez Czerwone Krzyże 
krajów skandynawskich — 
oświadczył dyrektor departa­
mentu planowania Minister 
stwa Zdrowia, dr. Grynberg 
na konferencji prasowej.

Poza Związkiem Radziec­
kim i krajami skandynawski 
mi, w Polsce jest największe- 
nasilenie akcji przeciwgruźli­
czej. Do końca 1943 r. zbada­
no 1.300 tys. osób i zastoso­
wano 528 tys. szczepień prze­
ciwgruźliczych preparatem 
BCG. Szczepienia stosowane są 
wówczas, gdy badanie wyka­
zuje, że organizm jest skłon­
ny do zakażenia gruźlicą. 
Wzrost sum. przeznaczonych 
na akcję przeciwgruźliczą z 
371 mil. w roku 1947 do SM 
mil. w r. 1948 I  do 1.400, mil w 
r. 1949, pozwoli na zbadanie 
całej młodzieży polskiej. W  
ciągu najbliższych kilka iąt 
gruźlica w Polsce zostanie 
całkowicie opanowana. _ .

Po zbadaniu całej młodzie­
ży systematycznie badano bę­
dą dzieci między pierwszym 
a drugim rokiem życia. Mło­
dzież dodatkowo będzie bada­
na w tzw.„krytycznych”, skłon 
nych do ulegania chorobom 
latach. — tj:. w trzecim, siód­
mym, czternastym, d- osiena- 
aastyaa iskn żypiJk

Badania obecnie obejmują 
również dorosłych. W  zakła­
dach pracy o takim charakte­
rze, gdzie występuje u zatru­
dnionych skłonność do zacho­
rowania na gruźlicę, zbadano 
już 800 tys. osób. Ponadto w 
każdym mieście wojewódzkim

i wydzielonym zorganizowano 
poradnie, z których zaintere­
sowany może bezpłatnie ko­
rzystać. Poważnie wzrosła 
ilość pełnowartościowych, na­
leżycie wyposażonych specjal­
nych poradni przeciwgruźli­
czych.

I 14 artykułów. Ogólna ocena paktu 
pótnccno-citlaniyckiego, jako głów­
nego narzędzia agresywnej polityki 
kół rządzących USA i Wielkiej Bryta­
nii było już zawarła w znanej dekla­
racji Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR, ogłoszonej dnia 29 stycz­
n i  br.

Opublikowany obecnie tekst po­
twierdza w zupełności tę ocenę.

Autorzy paktu, używcjąc obłud­
nych frazesów o swych dążeniach po­
kojowych i o wierności dla Karty 
GNZ, usiłują zamaskować jawnie 
agresywny charakter sojuszu północ­
no-atlantyckiego, który ponadto sta­
nowi bezpośrednią próbę podmino­
wania Organizacji Narodów Zjedno­
czonych,

Opublikowany tekst świadczy o 
tym, że pakt posiada charakter mili- 
tarno-polityczny. Przewiduje on zjed­
noczenie sit .zbrojnych uczestników 
paktu dla wspólnych dziatań wojen­
nych i utworzenie w tym celu odpo­
wiedniego organu wojskowego. Ude­
rzająca jest zwtaszcza okoliczność, 
że pakt przewiduje zarządzenia wo;- 
skowe, obejmujące cały szereg 
państw i znacznie wykraczające po­
za ramy umów o charakterze regio­
nalnym, co uwydatnia jego niezgod­
ność z Kartą Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Tekst paktu nie pozostawia wątpli­
wości, co do tego, że istotnym jego

c lre i« * a lile r
przeznaczeniem jest wykorzystanie 
przez kota reakcyjne USA i Wielkiej 
Brytanii szeregu państw w charakte­
rze terenpw wypadowych i baz woj­
skowych dla- ..urzeczywisjniehia agre­
sywnych celów łych kół.
ŻĄDANIE PUBLICZNEJ DEBA­

TY W USA
NAD WARUNKAMI PAKTU 

ATLANTYCKIEGO
kierowników różnych organizacji o- 
góino-krajowych i lokalnych z 14-tu 
stanów odbyta naradę, po której za­
komunikowała dziennikarzom, że wy­
stąpi na rzecz jak najszerszej dysku­
sji nad warunkami paktu atlantyckie­
go również na publicznych posiedze­
niach senackiej komisji spraw zagra­
nicznych, zanim Stany Zjednoczone 
powezmą jakąkolwiek decyzję w 
sprawia paktu.

W is ie
ruszyła na całej długości

Pod Warszawą — na środkowej 
Wiśle — lody . ruszyły 18 bm. przy 
kulminacyjnym stania wody 380 cm. 
19 bm. ok. południa stan wody obni­
ży! się do 350 cm. przy łagodnym 
spływie. Na Wiśle dolnej poziom wo­
dy nieco wyższy od średniego.

Dziennikarstwo polskie 
zgłasza akces do Kongresu Paryskiego

W odpowiedzi na apel Międzyna- i jest wielki Związek Radziecki, bęcizi
rodowego Komitetu Łączności Intelek­
tualistów w sprawie Kongresu Poko­
ju, również Zarząd Gtówny Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. przyjął następu­
jącą uchwałę:

„Z ideą i zadaniami Paryskiego 
Kongresu Pokoju -łączy się świat fi­
zycznej i umysłowej pracy na caiej 
kuli ziemskiej, zgłaszając przez swo­
ich niezliczonych rzeczników gotowość 
walki przeciw sitom agresji, którym 
przewodzą potentaci finansowi USA. 
To świadczy niewzruszenie, że . pokój 
narodów wolnych i równych, pokój 
dio wszystkich ludów, którego opoką

broniony na każdej reducie postępu 
we wszystkich częściach świata.

Pomimo nawatnicy kiamsfwa i ter­
roru, rozpętanej przez podżegaczy 
wojennych — kwa, wzmaga się ■ 
rozszerza w święcie mobilizacja *!t 
postępu. Wyrazem tego jest Kongres 
Paryski, do którego dziennikarstwo 
polskie zgtcsza swój solidarny eskees, 
deklarując równocześnie petną goto­
wość dalszej nieustępliwej walki prze­
ciw zbrodniczym machinacjom han­
dlarzy bronią — o zapewnienie Pol­
sce i całej ludzkości trwałego i pow­
szechnego pokoju“.

O s ł a b n i e  wwitwfiw*K*iti*ścti s p o W o n t e

,Sokoł" (Hranice) - „Gwardia" (Słupsk) 11:5

Tow Józef Maliszewski znany jest w całym województwie gdań­
skim ze swojej znajomości rolnictwa i z wyników, jakie cs.Ąga na 
swej małej gospodarce. Gdy wyjeżdżał z kraju no Ukrainę rozpo­
czynała się właśnie akcja „11“ . Z tym większym więc zainteresowa­
niem tow. Maliszewski oglądał piękne bydle w ukraińskich kołcho­
zach i Bowehoznch. Na zdjęciu tlo-jarka Aleksandra Klimowa po­

kazuje mu jedną z krów sowchozowyeh,
(Po&rjs sHi m  §tT. drugiejJ

Wczoraj odbył się w Słup­
sku towarzyski mecz bokser­
ski między czechosłowackimi 
pięściarzami „Sokoła” (Hra­
nice) a miejscową Gwardią.

1 Wyniki techniczne _walk:
! W  wadze muszej Majdloch 
i (Hr) zwycięża przez t k.o. Bie 
dakiewicza (Gw). W  ( wadze 
koguciej Wierzbicki (Gw) po­
konał Heinego (Hr). W  wadze 
piórkowej Belocky (Hr) zwy- 

oiaiył m  »uakty CsiEBagkift-

go (Gw). W  wadze lekkiej He 
rak (Hr) wygrał na. punkty s 
Szymańskim (Gw). W  pólśred 
niej walka między Rynkow­
skim (Gw) a Katerinakiem 
zakończyła się wynikiem re  ̂
misowym W  wadze średniej 
Łysiak uległ na punkty Le­
ni ano wi (itr). W  półciężkiej 
Netuka (Hr) wypunktował 
Leśniewskiego. W  wadze cięż 
kiej Dobrodziej (Gw) w vg rai 
na jraakty * 'Naklftdaleafc
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Wspólna praca dla wspólnego dobra
Chłopi sdanscy-Hczestnicy wycieczki na Ukrainę opowiadaj o życiu radzieckick indzi

Chłopi, którzy wrócili z USRR 
przywykli do bezpośredniości i ser 
deczności, a radość i entuzjazm, 
jaki okazywano im podczas poby­
tu na Ukrainie, udziela im się te­
raz, kiedy siedzą v- redakcji „Gło 
su Wybrzeża“ pierwszego dnia po 
powrocie do Gdańska i z wielkim 
ożywieniem opowiadają o swoich 
przeżyciach. Wszyscy—cała dwu­
nastka — są jeszcze ciągle pod 
wrażeniem tego wszystkiego, co 
widzieli w Związku Radzieckim. 
Wszyscy chcieliby opowiedzieć 
jak najwięcej, przedstawić jaknaj 
dokładniej życie i pracę w kołcho 
zach i fabrykach Ukraińskiej Re­

publiki Radzieckiej i swoje opo­
wiadania natchnąć tym entuzjaz­
mem i przepoić czarem, w kręgu 
którego wciąż jeszcze żyją.

Gości naszych nie trzeba pytać, 
nie .można nawet usiłować w jaki 
kolwiek sposób usystematyzować 
ich opowieści. Widzieli tyle impo 
nujących rzeczy, a przy tym każ­
dy chlałby przedstawić przebieg 
swego niemal miesięcznego poby 
tu na Ukrainie, jak najdokładniej. 
Opowiadania krzyżują się, uczest 
niey wycieczki, jak gdyby chcieli 
wyzwolić się z nadmiaru wrażeń, 
przerywają sobie nawzajem i opo 
wiądają o wszystkim.

Dnieprogesie tow. Wojtowicz prze 
chodzi na nowy zaciekawiający 
go temat.

„W  Soehucińskim kombinacie 
sowchozowym poznaliśmy słynną
do jarkę, rekordzistkę, która osią­

Ale szczególną uwagę zwrócił 
tow. Wojtowicz na pracujących 
w  sowchozie ludzi. „Rzucił mi sie 
w oczy specjalnie nowy typ czło­
wieka, pracującego nie z pobudek

zwiedził ich 7, a ponadto stację obecnie 200 sztuk. Kekordzistka-

„Y/ftan© nas jak braci11
Małorolny chłop z Kokoszko- 

wych, znany już w całym woje­
wództwie jako wzorowy rolnik 
tow. Maliszewski, nie może poha­
mować wzruszenia, gdy mówi o 
przyjeździe wycieczki na Ukrai­
nę. .„Serdeczność, z jaką nas na 
każdym kroku witano, wzruszyła 
mnie — wstyd przyznać — pra­
wie do łez i wywarła na mnie

niezapomniane wrażenie. Zrozu­
miałem wówczas szczerość przy­
jaźni, jaką dla nas Polaków czuje 
ludność Związku Radzieckiego. Wi 
tali nas tak, że nie zostało ani 
krzty wątpliwości w prawdę bra 
terskich uczuć, które w stosunku 
do ludu polskiego żywi naród u- 
kraiński.

Dnieproges - gigantyczna elektrownia
Tow. Teofil Wojtowicz, leśnik 

z Kościerzyny, stara się opowie­
dzieć nam przebieg wycieczki „po 
porządku“. Po przyjeździe do K i­
jowa — zaczyna — byliśmy na 
wspaniałym przyjęciu urządzo­
nym przez sekretarza KP(b)U — 
Chruszczowa, gdzie m. ia  pozna­
liśmy się z Wandą Wasilewską. 
Następnego dnia uczestnicy wy­
cieczki przechadzając się po Kijo 
wie, podziwiali piękno tego mia­
sta, wspaniałe gmachy państwowe 
szkoły i zakłady pracy, które w 
niesłychanie szybkim tempie od­
budowano po wojennych zniszczę 
niach. Było nas razem 167 osób, 
które podzielone) na 7 grup. Każ­
da grupa zwiedzała inną część U- 
kratny. Nie kierowano nas do z 
góry określonych i uplanowanych 
kołchozów, udawaliśmy się tam, 
dokąd pojechać mieliśmy ochotę i 
sami wybieraliśmy kołchozy, któ­
re chcieliśmy zwiedzić. Widzieli­
śmy więc najróżniejsze: i te bo- ! kich 
gate, doskonale zagospodarowane 1 
i wyposażone i te biedniejsze, 
dźwigające się z powojennego zni 
szczenią.

Zwiedziliśmy kołchozy, sowcho- 
zy, instytuty naukowe najwięk­
sze w USRR zakłady budowy tra­
ktorów w Charkowie, fabrykę 
kombajnów w Zaporożu i słynną 
w całym świeeie gigantyczną Elek 
trownię Dnieproges. Była ona para 
wie doszczętnie zniszczona, ale 
jest już w znacznej części odbu­
dowana. Całość zniszczeń ogląda­
liśmy na filmie. Obecnie z 9 ol­
brzymich zapór na Dnieprze od­
budowano już 5, czynne są 4 agre 
gatory, a dwa w trakcie wbudo­
wywania. Robotnicy przyrzekli 
tow. Stalinowi, że uruchomią je 
do 15 maja. Pracujących tu robot 
ników cechuje głęboka świado­
mość pracy dla ogółu. Elektrow­
nia obsługuje bowiem 165 kołcho­
zów, całe zagłębie przemysłowe 
Donbasu i miasta na olbrzymim 
obszarze Ukrainy. Plan elektrow­
ni przewiduje w obecnej pięcio­
latce zelektryfikowanie wszyst- 

gospodarstw rolnych i wsi 
Zaporoża. Towarzyszył nam przez 
cały czas autor dzieła o elektry­
fikacji wsi, Iwan Bogdaszkiewiez.

Ż opowiadania o wspaniałym

nasion selekcyjnych, jedną stację 
maszynowo - traktorotwą i cu­
krownię. Szczegółowo opowiada 
nam o kołchozie im. Stalina w 
rejonie Poitawskirn.

„Podczas wojny kołchoz został 
doszczętnie znisRczony, pozosta­
ły jedynie 24 domki. Zaczynali 
niemal od początku. Obecnie w 
kołchozie zamieszkują 362 rodzi­
ny, każda w swoim oddzielnym 
domu. Mają 2.400 ha ziemi, w  tym 
1.550 ha ziemi uprawnej. Włas­
nością kołchozu są 94 konie, 80 
krów. Prowadzi się tu przede 
wszystkim hodowlę nierogacizny. 
Podstawą jej jest 40 macior, "a 
ogólna ilość nierogacizny wynosi

świniarka uzyskała od każdej 
świniomatki przeciętnie 22 pro­
sięta, a pielęgnować umie je tak, 
że 9-miesięczne wieprze osiąga­
ją wagę 220 kg. Zbiory z hektara 
wynosiły w ub. roku 27 kwintali 
żyta, 25 kwintali pszenicy, 350 
kwintali buraka cukrowego, 18 
kwintali prosa. W kołchozie jest 
własna świetlica, szkoła, żłóbek 
dziecięcy i własny lekarz. Każde­
go dnia po pracy ludzie idą do 
świetlicy, gdzie mają piękną bi­
bliotekę, słuchają radia, gdzie są 
gry towarzyskie i odbywają się 
tańce , śpiewy i występy arty­
styczne, a każdy z kołchoźników 
to urodzony artysta“.

J«k wygfĉ dcg praca w kołchozie ?

W pierwszy dzień po powrocie no Wybrzeże, odwiedzili naszą redakcję 
chłopi gdańscy, uczestnicy wycieczki na Ukrainę. Na zdjęciu: (siedzą 
od lewe/) Władysław Bartczak małorolny chłop ze Starego Pola 
pow. Malbork, Teofil Wojtowicz, leśnik z Kościerzyny i Józef Maliszewski 

małorolny chłop z Kokoszkowych.

ga dzięki swym umiejętnościom 
wydajność 6.Ó00 litrów mleka od 
jednej krowy. Rasowe sztuki by­
dła rogatego w tym sowchozie o- 
siągają wagę 900 do 950 kg.

egoistycznych, ale mającego na ce 
lu dobro ogółu i dążącego do o- 
siągnięcia jak najlepszych rezul­
tatów“.

Co 20 minut opuszcza fabryką 
nowy traktor

WOŁA POKOJU
silniejsza od planów agresji
Liczni słuchacze ministra Bevina w izbie Gmin nie byli na- 

pewno przygotowani na to, źe brytyjski minister spraw zagra­
nicznych, jeden z głównych akuszerów paktu atlantyckiego, nie­

chcący powie jaki je3t istotny cel tego tworu. Oto przemawia­
jąc w Izbie Gmin, które to przemówienie bez żadnych zmian po­
wtórzyło BBC, minister Bevin powiedział dosłownie: „The a im 
of  thi s  a t l a n t i e  pac t  is to pr event ,  oh ex­
cuse  me, to p r e s e r v e  p e a c e “ — co w tłumaczeniu pol­
skim znaczy: „Celem paktu atlantyckiego jest przeszkodzić, • 
przepraszam, zachować pokój“.

Zwolennicy teorii Freuda mogliby z tego przejęzyczenia wy­
czytać wiele w myślach pana Bevina. Ale nie trzeba wcale posłu­
giwać się teorią Freuda, aby czytając ogłoszony tekst paktu 
atlantyckiego zrozumieć, że jego właściwym celem jest nie utrwa­
lenie pokoju, lecz ułatwienie zadania amerykańskim podżegaczom 

wojennym.
Powoływanie się autorów paktu na Kartę Narodów Zjednocz, 

jest zwykłym chwytem dla oszukania opinii publicznej krajów, 
które mają być objęte tym paktem, ale chwytem, który nikogo 
nie przekona. Bowiem poszczególne artykuły paktu, atlantyckie­
go mówią wyraźnie o zastąpieniu najwyższego Instrumentu po­
kojowego, jakim zgodnie z Kartą ONZ, jest Rada Bezpieczeństwa 
przez konkurencyjną instytucję, jaką na podstawie tego paktu 
chcieliby stworzyć Amerykanie.

W  tekście paktu atlantyckiego mówi się kilkakrotnie o ko­
nieczności „obrony całości terytorialnej“ krajów uczestniczących 
w tym pakcie i chociaż w tekście nie ma mowy o tym kto „za­
graża“ całości terytorialnej 'ip. Stanów Zjednoczonych, Kanady 
lub Francji, to jądn&k biorąc pod uwagę, że t-eu „atlantycki“ pakt 
ma objąć cały kontynent północno-amerykański, pół Europy i 
część Afryki, nie trudno jest postawić liropkę nad i.

Amerykańscy autorzy tego paktu chcą zasugerować opinię 
swoich krajów, że państwami, które zgrażają ich wolności są... 
ZwłĄzek Radziecki i kraje demokracji ludowej. I dlatego trze­
ba jeszcze raz przypomnieć powszechnie znane fakty.

Ze strony najwyższych czynników w Związku Radzieckim 
czynione były wielokrotne próby dojścia do porozumienia ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Próby te jednak były stale odrzucane przez 
rząd amerykański. Rząd amerykański nie chciał zgodzić się na­
wet na żadne rozmowy, odrzucając z góry wszelką możliwość po­
rozumienia. Wykrętne i antypokojowe stanowisko rządu USA, 
który od miesięcy wciąga państwa europejskie do swej agresyw­
nej polityki, dowodzi w sposób nie ulegający żadnej wątpliwości, 
że charakter i cele paktu atlantyckiego są w zasadniczej sprzecz­
ności z Kartą Narodów Zjednoczonych, że pakt ten nie jest in­
strumentom obrony, lecz instrumentem ekspansji ¡.agresji.

W sytuację międzynarodową pakt atlantycki nie wnosi za­
sadniczo nie nowego. Jest on po prostu sformułowaniem na piś­
mie tego stanu rzeczy, jaki istnieje obecnie. Sam tekst paktu 
mówi tylko o apetytach i zamiarach imperialistów amerykań­
skich. Lecz wzrastająca z każdym dniem i każdą godziną Wielka 
ofensywa pokojowa, której przewodzi Związek Radziecki i w 
której biorą udział miliony ludzi na całym świeeie, w tej liczbie 
również miliony ludzi pracy w krajach, objętych paktem atlan­
tyckim, wykazuje jak słabe 1 kruche są podstawy, na jakich im­
perialistyczni podżegacze wojenni budują swe agresywne piany.

Reakcyjne rządy mogą sklecić pakty, mogą organizować spis­
ki i sprzysięienla przeciwko pokojowi, żyjemy jednak w okre­
sie, kiedy siły pokoju potężniejsze są od sił wojny. W  rosnącej 
potędze Związku Radzieckiego I krajów demokracji ludowej, w 
potężniejącym ruchu antywojennym, który pod kierownictwem 
walczącej klasy robotniczej ogarnia cały świat, w walkch jakie 
toczą narody kolonialne przeciw obcemu jarzmu, widzimy pewną 

pokrzyżowania knowań imperialistycznych.

W Fabryce Traktorów w Char­
kowie obserwowaliśmy system 
produkcji taśmowej. W zakładach
60 — 7011/o załogi stanowią kobie­
ty. Niektóre z nich obsługują dwie 
a nawet trzy maszyny. Mężczyźni 
zatrudnieni są przede wszystkim 
tam, gdzie trzeba większego wy­
siłku fizycznego. Co 15 — 20 mi­
nut nowy traktor wyjeżdża z fa­
bryki. W swojej dzielnicy miesz­
kaniowej robotnicy tych. .. zakła­

dów mają własne przedszkola, ki­
na, teatry. Zaplanowane są dal­
sze budynki społeczne, które znaj 
dują się częściowo w budowie“.

Opowiadanie o traktorach przy 
pomniało prezesowi Gminnej Sa- 
mopocy Chłopskiej w  Nowej Wsi, 
tow. Pawlusowi, inną fabrykę, 
którą zwiedził na Ukrainie. „To 
ja wam teraz opowiem o Fabryce 
Kombajnów w Zaporożu“,

Tow. P.otr Wenta, gospodaru­
jący ns 8,5 ha przydzielonych mu 
z reformy rolnej w Żukowie z 
majątku, gdzie dawniej byt for­
nalem zwiedzał kołchoz im. Le­
nina v/ rejonie Czerkasy. Przyj­
rzał się przede wszystkim i do­
kładnie dowiedział, jak odbywa 
się praca w kołchozie.

„Kołchoz ten obejmuje 3.500 
ha, a należy do niego 1.200 osób, 
spośród których pracuje 897. 
Wszyscy pracownicy kołchozu, 
gdy zaczynają się roboty w  polu, 
pracują w  grupach po 15—20 
osób. Każda taka grupa ma do 
wykonania okreśioną pracę i o- 
siągnąć ma planowane na pod­
stawie poprzednich zbiorów, plo­
ny, np. 350 kwintali buraka cu­
krowego z 1 ha. Poszczególne gru­
py osiągnęły jednak w r. ub. wy­
dajność 500 kwint, z ha, wobec 
czego każdy pracownik otrzymał 
dodatkowe premie uchwalone 
przez walne zebranie kołchozu. 
Wskutek wojny kołchoz ten po-

ziemię na wieczyste wspólne u- 
żytkowanie. Kołchoz zorganizo­
wano yv 1921 roku. Było wtedy 
tylko 4 członków, ale w przeciągu 
pół roku do kołchozu należało 
już 12, a po upływie roku juz po­
łowa ludności wsi. Szybko prze­
konywali się widząc rezultaty 
pracy kołchozu o wyższości spo­
łecznej gospodarki. W pierwszym 
okresie wzmożonej działalności 
kontrrewolucji wrogowie ustroju 
radzieckiego niszczyli i podpalaii 
dobytek kołchozu. Mimo ciężkich 
lat głodu od 1923 r osiągano co­
raz lepsze rezultaty i stale rósł 
dobrobyt kołchoźników.

Tow. Wenta dokładnie przypat­
rzył się życiu w  kołchozie, bo 
przecież postanowił przekonać się 
ile jest prawdy w niektórych ga- 
daniach i plotkach. Uśmiecha się 
teraz gdy mówi: „Opowiadali nie­
jedni, że kołchoźnikom nie wolno 
chodzić do kościoła, a tymczasem 
w domach mieszkańców kołchozu 
widziałem święte obrazy na ścia-

Jeden komhcsfn zastępuje pracę 
100 ludzi

Tow. Pawlus „musi“ wszystko 
dokładnie opowiedzieć. „Fabryka 
Kombajnów w Zaporożu powstała 
z 4 małych fabryk, których właś­
cicielami byli do czasów Wielkiej 
Rewolucji prywatni kapitaliści. Te 
4 fabryki zostały rozbudowane do 
rozmiarów olbrzymich zakładów, 
w których do wojny wyproduko­
wano przeszło 1.000 kombajnów. 
Całą fabrykę ewakuowano pod­
czas wojny na Syberię. Po prze­
pędzeniu Niemców, powrócono na 
gruzy. Dziś fabryka jest w 80% 
odbudowana, a w roku 1948 potrą 
fiła wykonać swój plan produk­
cyjny w 112°/«. Obecnie w zakła­

dach produkuje się kombajny o 
zdolności wykoszenia i wymłóce- 
nią zboża na przestrzeni 30 ha w 
ciągu 3 godzin, t.zn. takie, które 
zastępują pracę 100 ludzi, ale kom 
bajnerzy - rekordziści potrafią ob 
służyć nawet i 100 ha.

W zakładach pracuje 40°/» ko­
biet, 92%> całej załogi wykopuję 
pracę ponad normę, a 40Vo_ docho­
dzi do 150%. Przy fabryce jest 
szkoła majstrów i techników, w 
której odbywają się kursy dla 
kombajnerów. Obserwując cały 
procęs produkcyjny opanowują Or­
ni wszechstronnie umiejętność ob 
sługi tej potężnej maszyny“.

Na dziecinnej kolejce kształcg się 
przyszli fachowcy kolejnictwa

dzo pięknie w  dużym parku. Kie-

Do/ofko i  kołchozu im. Karola Liebknechia, Akulina Prokopenko opowia­
da członkom delegacji chłopów poiskich, jak w rezultacie troskliwe/ opie­
ki i prawidłowego rac/onowania paszy osiągnęło wysoki udój mleka' od

każdej krowy.

Robotnika rolnego z majątku 
państwowego Mierzynek w gmi­
nie Gniewino pow. lęborskiego 
tow. Józefa Kusa interesują nie 
tylko efektowne osiągnięcia pra­
cy robotników i kołchoźników u- 
kraińskich. Zastanawia się on 
przede wszystkim nad tym, co 
wpływa na tak niezwykłą pracę i 
jej wspaniałe rezultaty. „Nieraz 
myślę — mówi tow. Kus — dla­
czego u na? nie można osiągnąć 
takich wyników i dochodzę do 
wniosku, że jest tak dla tego, 'że 
nie mamy czasu na szkolenie. U 
nas gospodarz mający przeciętne 
gospodarstwo, swego niedorostego 
jeszcze chłopaka ośmio- czy 10- 
letniego wysyła za pługiem i cze­
go się ten chłopak może nowego 
nauczyć? Dla tego myślę, że bez 
spółdzielczości produkcyjnej do 
takich wyników dojść nie może­
my. Tylko gospodarka uspołecz­
niona da możność zastosowania 
nowoczesnej techniki i zdobycia 
wiedzy dla dzieci chłopskich. Wi­
działem, jak się w  Kijowie szkoli 
dzieci na kolejarzy. Jest tam taka 
dziecinna kolejką, położona bar-

niósł olbrzymie straty wynoszące 
4,4 miliony rubli. W  kołchozie nie 
pozostało prawie nic. Wtedy oka­
zało się ogromne przywiązanie

cie — każdy więc dawał wszyst-
dyżurny

Lonia Kapka i zaprasza do wy­
próbowania ich kolei. Na stacji 
oczekiwała nas orkiestra złożona 
z dzieci do 14 lat. Na powitanie 
zagrali nam polskiego marsza. 
Kolejką przejechaliśmy 3 km. Ga­
łą obsługę stanowią dzieci w wie­
ku od 8 do 16 lat. Maszynista mą 
lat 14. Na stacji po powrocie dzie­
ci znów urządziły na naszą cześć 
występy artystyczne“.

Tow. Pawlus przerywa opowia­
danie swemu koledze: „Powiedz 
przecież, jaki jest cel tej kolejki. 
Dzieci uczą się tam na konstruk­
torów i inżynierów, przy pracy w 
kolejce poznają wszystkie stopnie 
i rodzaje pracy kolejarza: dróż­
nika, kasjera, konduktora, dyżur­
nego ruchu, zawiadowcy stacji 
itd.. Kolejka ta „wychowała“ już 
wielu specjalistów. Fo zakończe­
niu nauki odbywają się egzami­
ny, a obecny dyżurny ruchu Lonia 
Kapka zdał nawet egzamin na du­
żej kolei1’.

łco co miał na ogólny zasiew. W 
kołchozie tym widziałem pierw­
szy raz księgę wieczystą, stano­
wiącą akt zawiązania kołchozu, 
w którym gospodarze przystępu­
jący do wspólnoty przekazali swą

nach, w  rogu pokoju święte f i­
gury, a przed nimi wieczne lamp­
ki. Mówili niejedni, że kołchoźni­
cy nie mają wolnych niedziel i 
świąt, a tymczasem sam widzia­
łem, że ludzie w niedzielę ni® 
pracują i kto chce, idzie do cerk­
wi na nabożeństwo. Dzieci kto 
chce niesie do chrztu, ale pop za­
płaty nie bierze, ile się mu na 
to dobrze. Jest członkiem kołcho­
zu i po swoich obrządkach Idzi« 
w pole, by pracować wraz z in­
nymi“.

S$a;n£e porodowe i żłóbki cielęce
8-hektarowy gospodarz z I botnikiern rolnym w mająi-

Dom dziecka - a wydawałoby się raj
Opieka nad dzieckiem jaką sto­

suje Związek Radziecki, stano­
wiła widać dla tow. Kusa jedno z 
najbardziej interesujących zagad­
nień.

„Muszę Wam opowiedzieć ko­
niecznie o Domu Dziecka. Tam 
trzeba by przyjechać latem. Dom 
Dziecka, a wydawałoby się raj 
— park, sad, las, 7-letnia szkoła

podstawowa. Przebywa tam 816 
sierot po poległych na wojnie 
żołnierzach Armii Radzieckiej. 
Dzieci są niezwykle proste szcze­
re i bardzo dobrze wychowane, 
śmiałe i grzeczne. Nie ma w nich 
jakiegoś ograniczenia nacjonali­
stycznego, co widać w ich ser­
deczności i przyjaźnym podejściu 
do nas wszystkich.

W kołchozie imienia Stalina 
w rejonie Połławskim

Tow. Zygmunt Bartczak, ze ! kłopoty małego gospodarstwa rol- 
Starego Pola w  powiecie mąlbor- 1 nego. Ciekawiły go przede Wszyst 
m  tm  wKRgsticie trudności liki© kołęt̂ asy. PodókM wycięciu

Choinowych w powiecie elblą 
skim tow. Władysław Grela 
jest z zamiłowania hodowcą 
i dlatego w zwiedzanym przez 
siebie kołchozie w rejonie 
Kor,sunią, zainteresował się 
przede wszystkim hodowlą 
bydła rogatego. W  kołchozie 
tym jest 278 krów 1-ej kla­
sy, z których każda daje 
przeciętnie 20 litrów mleka 
dziennie. Jest tam również 
400 sztuk nierogacizny. 40 ma­
cior, 4 knury i 6 buhajów, do­
chodzących do 1000 kg wagi 
oraz przeszło 100 wołów robo - 
ezych, „Pytałem się dokład­
nie. jak żywią krowy — mó­
wi tow. Grela — i widzia­
łem, że krowa otrzymuje 
dziennie 2 kg śrutu, 70 kg 
wytłoków cukrowych, 10 kg 
lucerny. Na 10 dni przed ocie­
leniem krowa idzie do specjał 
ne.i obory. gdzie przebywa 
pierwsze 10 dni po wyciele­
niu* po czym małe przenosi 
się do „żłóbka cielęcego”. 
Przez pierwsze 3 dni cielak 
dostaje mleka ile chce, po 
tym w ilości jednej dziesiątej 
części jego wagi, a po 6 ty­
godniach zaczynają mu da­
wać kleik z kaszy jęczmien­
nej i śrutu, wodę i lucernę ’.

T m  I m m  łn *  **■

ku biskupim Maciejewo w 
gminie Pelplin powiatu tczew 
skiego. Zna dobrze warunki 
mieszkaniowe robotników roi 
nyeh, przeto _ w ukraińskich 
kołchozach zainteresował się 
specjalnie mieszkaniami koł­
choźników. „Teraz wiem, ja­
kim kłamstwem były opowie• 
ser o _ wspólnych domach, 
wspólnej kuchni itd. Bytem 
w kilkunastu przynajmniej 
mieszkaniach w różnych koł­
chozach. Każde mieszkanie 
składa się przeciętnie z 2—3 
pokoi z kuchnią i spiżarnią- 
Kołchozy są w znacznej więk 
szóści zelektryfikowane. Przy 
jemne urządzenie, kwiaty w 
oknach i barwne firanki na­
dają każdemu mieszkaniu 
przytulny charakter. A ja­
kie zapasy w spiżarniach! w i 
działem niejedną beczkę peł 
ną słoniny, niejeden zawie­
szony w spiżarni boczek wę­
dzony. Prawie w każdym 
mieszkaniu jest radio. Koł­
choz. w którym byłem, za­
mieszkuje 696 ludzi, a wyszło 
z niego 67 oficerów, 2 genera­
łów, 6 pułkowników, 8 leka­
rzy, 48 nauczycieli i 7 inży­
nierów. Tący są mieszkańcy 
kołchozów”.

(D ąkojkm Jt «o ib. ł)
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Rola instancji związkowych i rad zakładowych [ ”  Pr08,,m s“ °“
w walce o plan produkcyjno-oszczędnościo w y 1

’ ’ . . »KriTMfiim I iidimroinio I ▼JV’ftr*V TilAinrl fl 1 i zatorów i WYllcllcLZ
W dniu dzisiejszym rozpoczy­

na się organizowana przez KC 7.'L 
wielka narada aktywu związko­

wego, gospodarczego i administra­
cyjnego, poświęcona sprawie .roz­
szerzenia i pogłębienia współza­
wodnictwa pracy oraz zagadnie­
niu rozwinięcia akcji oszczędno­
ściowej. Narada da podejmie inic­
jatywę w tym względzie. Kongre­
su Jedności i uchwałę Rady Mi­
nistrów . i przeniesie ideę partii i 
rządu w najszersze masy świata 
pracy celem przekształcenia jej 
w  rzeczywistość.

Jest to akcja ogromnej wagi.. 
Zrealizowanie jej przypadnie Zw. 
Zawodowym.

Już sama realizacja produkcyj- 
no-oszczędnościowych planów dy­
rekcji. fabrycznych 'wymaga peł­
nego zmobilizowania i uaktywnie­
nia nie tylko gospodarczego i spo­
łecznego aktywu fabryki, lecz 
także najszerszych mas wykonaw­
ców tych planów — rzesz robot­
niczych.

2CONTK.PLANY ZAŁÓG FA­
BRYCZNYCH

Lecz nie wyczerpuje to zadań 
instancji związkowych w walce o 
plan produkcyjno-oszczędnościo- 
■vy. Wystąpić z kontrplanem za­
łogi fabrycznej — oto drugie za­
danie rad zakładowych..

Każdy przyznać musi, że nikt, 
nie zna " możliwości produkcyj­
nych i oszczędnościowych, istnie­
jących w najniższych ogniwach 
«redukcyjnych zakładu tak jak 
świadomy robotnik. Uświadomić 
masie robotniczej, każdemu po­
szczególnemu robotnikowi te mo­
żliwości, te rezerwy, uzmysłowić 
im wagę tego zagadnienia dla na­
rodu i dla nich samych, pobudzić 
ich do n a j p e ł n i e j s z e  g'o wy­
korzystywania tych możliwości — 
oto zadanie rad zakładowych w 
walce o ułan produkcyjno-oszczę- 
dnośęiwy. Na tych możliwościach, 
na tych utajonych rezerwach zbu 
dowany być winien kontrplan
załogii . . . .

Kontrplan. winien byc zoudowa- 
ny w sposób przejrzysty, powi­
nien on uwzględnić: _
1) Ilość produkcji z rozłożeniem 

na asortymenty,
2) Jakość produkcji,

Wydajność pracy,
Wskaźnik wykorzystania, ma­
szyn i narzędzi, *
Obniżenie kosztów własnych % 
podziałem na elementy tego 
obniżenia,
Rentowność zakładów,

, Ponadplanowe zyski.
Zbudować taki plan dia każde­

go poszczególnego oddziału, ze­
społu produkcyjnego i . poszczegól­
nej maszyny,-rozłożyć go na kwar 
tały, miesiące, dekady i dni, ze­
stawić z tych planów oddziało­
wych ogólny plan zakładu — oto 
drugie zadanie rad zakładowych.

¡Źr ó d ł a  o s z c z ę d n o ś c i

Zaprowadzić bezwzględną dys­
cyplinę pracy, bezwzględną walkę 
z nieusprawiedliwionym opuszcza­
niem pracy i za spóźnianiem się, 
;ł. leniuchowaniem na koszt uczci­
wie pracującej załogi i z hamowa­
niem naszego rozwoju gospodar­
czego i stopy życiowej świata
pracy; , ,

Aktywnie odnosić się do zagad­
nienia postojow i niedostateczne­
go wykorzystania maszyn z winy 
dyrekcji — przezwyciężyć pseudo­
naukowe teorie O granicach o- 
orotowości maszyn, a ustalać te 
dranice na praktycznym doświad­
czeniu, dobijać się terminowego 
zaopatrzenia w odpowiedni suro­
wiec, sprzęt, części znamienne, 
materiały pomocnicze, przełamu­
jąc wszelkie hamulce w tym 
względzie, przezwyciężając mar­
notrawienie czasu pracy maszyny 
w  postaci uchylania się od uru­
chomienia drugiej i trzeciej zmia­
ny i wskutek złej organizacji pra­
cy na fabrykach;

Wypracować rozmiary oszczęd­
ności w  zużyciu surowca, energii

3)
1)

5)

6)
1)

elektrycznej i paliwa, narzędzi i 
materiałów pomocniczych, wyka­
zać serdeczną troskę o właściwe, 
gospodarne, użyteczne wykorzy­
stanie odpadków;

Przystąpić do współpracy z ad­
ministracją w  ¿normalizowaniu 
manipulacyjnych prac w  urzę­
dach i  W aparacie administracyj­
nym;

Zdecydowanie, bezkompromiso­
wo walczyć ze wszelkimi przero­
stami personalnymi, troszcząc się 
jednocześnie O przerzucenie zbęd­
nych jednostek na inne miejsce 
pracy;

Walczyć o gospodarne wyko­
rzystywanie samochodów — za­
równo przez przerzucanie prze­
wozów na transport kolejowy, jak 
i przez troskę o należyte obcią­
żenie samochodów niezbędnych;

Troszczyć się o sprawny, har- 
, monijny przebieg poszczególnych 
! procesów produkcji, i o szybką 
odstawę gotowych produktów na 
miejsce ich przeznaczenia;

Nie przechodzić obojętnie obok 
faktów przetrzymywania na za­
kład żbędnj^ch mafezyn i ich czę­
ści oraz zbędnego surowca wszel­
kiego rodzaju i innych środków 
produkcji;

Walczyć o wykorzystanie per­
sonelu według jego kwalifikacji,
0 wykształcenie fachowe uczniów
1 dokwalifikowanie potrzebują­
cych tego . robotników Oto te 
niezmierzone możliwości, te nie­
zmierzone rezerwy, utajone w za­
kładach pracy, w poszczególnych 
oddziałach, zespołach ludzkich i n 
poszczególnych robotników, na 
których zbudowany być winien 
kontrplan załogi.
ZADANIA POSTAWIONE PRZEZ 
PARTIĘ I RZĄD MUSZĄ' BYÓ 
PODJĘTE PRZEZ CAŁĄ KLA­

SĘ ROBOTNICZĄ
Ąkcja oszczędnościowa zainicjo­

wana-, została przez , partię — 
przez Kongres Zjednoczeniowy. 
Śkolei Rada."Ministrów' postawiła j 
tb . zagadnienie przed wszystkimi ' 
państwowymi organami gospodar- • 
czymi i administracyjnymi, a Ko- i 
mitet Centralny naszej partii — 1 
przed całą partią, przęd wszystki- ; 
rru jej ogniwami, aż do joodsta- • 
wrwych organizacji partyjnych 
włącznie, 'Chodzi w  tej chwili o to, • 
ażeby do tej, zainicjowanej przez 
partię i realizowanej przez rząd, 
akcji- włączyć cały ruch zawodo­
wy, całą klasę robotniczą.

Do wykonania tego zadania ra­
dy zakładowe winny wejść na­
tychmiast w kontakt z odpowied­
nimi egzekutywami fabrycznymi 
organizacji 'partyjnych celem 
wspólnego rozpracowania projek­
tu kontrplanu. Projekt ten powi­
nien .zostać opracowany ną kon­
ferencji społeczno-gospodarczego
aktywu fabryki,, a w  większych 
zakładach pracy —- oddziału, z 
udziałem partii, całego komitetu 
współzawodnictwa pracy, rady 
zakładowej, dyrekcji, kierownic­
twa oddziału, aktywu technicz­
nego i przodowników pracy. Pro­
jekt Kontrplanu powinien być — 
oddany pod dyskusję: załogi fa­
bryki czy oddziału. Na podstawie 
uchwały załogi winny zostać roz- 
łożorie zadania dia każdego ze­
społu maszyn, każdej brygady, 
każdego zespołu współzawodni­
czących i powinna być' podjęta 
akcja-’ o powzięcie zobowiązań 
przez personel każdego z , tych 
zespołów i każdego robotnika- 
STAŁA PIECZA NAD WYKO­

NANIEM PLANU

nie ich przyczyn i usuwanie ha­
mulców. Należy szeroko wykorzy­
stać. oręż narad wytwórczych ee-1 
lem maksymalnego wykorzystania i 
doświadczenia aktywu gospodar­
czo-społecznego i organizować co 
kwartał składanie sprawozdań dy 
rekcji przed załogą.

Wydaje mi się zbędnym przypo 
minąć, że równoległe do zadań 
produkcyjno - oszczędnościowych 
rady zakładowe winny maksymal 
nie uaktywnić swą pracę w zakre 
sie zagadnień bytowych załogi, za 
gadnień zdrowotnych, bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, zagadnień 

i kulturalno-oświatowych, winny 
wzmóc troskę o materialne i kul­
turalne potrzeby przodowników

pracy, racjonalizatorów i wynalaz 
ców, oraz o awansowanie dojrze­
wających do tego robotników.

W toku wielkiej kampanii o 
przedterminowe wykonanie planu 
produkcyjno - oszczędnościowego 
na rok 1949 i planu 3-letn.iego 
szczególne zadania spadają na ze­
społy partyjne w instancjach 
związkowych —  od Rady Zakłado 
wej poprzez zarząd oddziału i O- 
kręgu aż do zarządu głównego.

Zespoły partyjne winny bacznie 
śledzić za biegiem kampanii pro- 
dukćyjno oszczędnościowej na od­
cinkach pracy, za przestrzega­
niem przez instancje związkowe 
wytkniętej przez KC ZZ linii pra­
cy. Wł. Chabowski

►Tygodnia Młodzieży«
n a  W ybrzeżu

W  dniu 21 hm. rozpoczyna ją się na. Wybrzeżu uroczystości 
młodzieżowe, związane z obchodem „Tygodnia Młodzieży“ , który 
trwać będzie do 27 marca.

W tym dniu odbędą się okolicznościowe akademie w Kołach 
Młodzieżowych w szkołach, zakładach pracy i kołach terenowych.

Dnia 23 bm. zorganizowana będzie w Teatrze „Wybrzeże“ we 
Wrzeszczu akademia w skali wojewódzkiej. W  części artystycznej 
akademii wystąpi bawiący obecnie na Wybrzeżu zespół czeski.

W Gdyni ogólno miejska akademia młodzieżowa odbędzie się 
w dniu 24 bm., a w Sopocie — w dniu 25 bm.

Koła młodzieżowe w terenie organizują w dniu’ 28 bm. za­
bawy ludowe. W przyszłą niedzielę, 27 bm. odbędzie się zbiórka 
ulicznaa na rzecz młodzieży.

W  dniach 26 i 27 bm. odbędzie się w Sopocie zlot zespołów 
artystycznych ZMP z całego województwa. W  tych dniach od­
będzie się w Teatrze ZMF konkurs zespołów amatorskich ZMP.

Nieugięty bojownik o socjalizm
W  trzydziestą rocznicę śmierci Jakuba Sirierdłouia

Trzydzieści lat temu, 16 
marca 1919 roku zmarł po 
krótkiej, lecz ciężkiej choro­
bie Jakub Swierdłow, jeden z 
czołowych przywódców rewo­
lucyjnego ruchu robotniczego 
w Rosji, organizator zwy­
cięstw Rewoulcji Listopado-

akcją propagandową w tym 
mieście. Szybko też spadają 
na {Swierdlowa represje , rzą­
du carskiego. Po raz pierw­
szy zostaje on aresztowany w 
r. 1901 zą1 udział w demonstra­
cji. W  r. 1904 zmuszony jest 
przenieść się do Jarosławia i

¿ i - D » !|
i$§pfeńńu;i':

wej, czołowy współbudowni- 
czy państwa radzieckiego. ,U- 
marł wielki przywódca i dzia­
łacz robotniczy, którego życie 
było jedną nieprzerwaną wal­
ką o sprawę wyzwolenia ludu 
pracującego, o socjalizm.

Jakub Swierdłow urodził 
się w r. 1885 w Niżnim Nme­
go rodzi o (obecnie Gorkij)- 
Już od r. 1901 czynny jest w 
szeregach. rosyjskiej partu 
socjaldemokratycznej. Z ra­
mienia komitetu partyjnego 
Niżniego Nowgorodu kieruje

Kostromy, gdzie rzuca sie w 
wir podziemnej walki rewo­
lucyjnej.

W  1905 r. Swierdiow zostaje 
członkiem komitetu RSDFR 
w Kazaniu. Walczy na tym 
stanowisku tak jak i, od po­
czątku swej działalności prze­
ciw mieńszewikom stoi twar­
do na gruncie rewolucyjnych 
zasad Lenina.

W  czasie swego pobytu na 
Uralu oddaje olbrzymie usłu- 

1 gi partii bolszewików. Dzię­
ki jego niezmordowanej ener­

g ii i ofiarnej pracy orgamza- 
| cje partyjne Jekaterynburga, 
i Permu, Ufy, Tagiłu i innych I 
| miast wzmacniają się i roz- i 
szerzają swe wpływy., j

Pseudonim „Andrzej’ , pod j 
którym występował na Uralu 
jest powszechnie znany wsrod 
robotników na tamtym tere­
nie. M i mityngach organizo­
wanych przez mieńszewików 
robotnicy domagali się prze­
de wszystkim, aby wystąpił 
drogi im przywódca Swierd- 
łow. Gdy nadchodzi fala ru­
chu rewolucyjnego Swierd- 
łow organizuje jekaterynbur 
gką Radę Delegatów Robotni­
czych i staje na jej czele.

Dzięki niezwykłym zdol­
nościom organizacyjnym
Swierdlowa rozgromione
przez carat organizacje par­
tyjne . Permu, Jekaterynhur- 
ga, U fy  i innych miast szyb­
ko zostają odbudowane. W ła­
dze carskie zdając sobie spra 
wę, jak niebezpiecznym rewo­
lucjonistą jest dla; nich Swier 
dłow, wyznaczają nagrodę 
5 000 rubli za wskazanie jego 
miejsca pobytu.

W  lecie 1900 r. Swierdiow 
zostaje .aresztowany w Per­
mie i skazany na 2 lata wię­
zienia. W  r. 1909 pracuje 
wśród robotników moskiew­
skich. W  grudniu 1909 zostaje 
aresztowany na posiedzeniu 
moskiewskiego komitetu par­
tii i skazany na 3 lata zesła­
nia do kraju Narymskiego. 
Po 3 miesiącach ucieka i sta­
wi sie do pracy w Petersbur­
gu. Rozwinął tam szeroką 
działalność rozbudowując nie­
legalną organizację partyjną, 
demaskował mieńszewików i 
trockistów. Na polecenie,, CK  
partii pracuje we frakcji SD 
w 3-ej Dumie. W  listopadzie 
1910 r. Swierdłow znowu zo­
staje aresztowany. W  więzie­
niu pogłębia swą wiedzę mar­
ksistowską i kształci innych 
towarzyszy.

W  maju 1911 zostaje pono­
wnie skazany na zesłanie do 
kraju Narymskiego, tym, ra­
zem na 4 lata.

Obradująca w Pradze., w 
1912 r. historyczna V I  Kon> 
ferencia partii wybrała Ja­
kuba Swierdlowa na' członka 
CK wf dowód jego wielkich 
zasług dla ruchu robotnicze­
go i nieugiętej postawy, któ-

Po opracowaniu w ten sposób 
kontrplanu 1 ustaleniu dokładnych 
terminów jego wykonania rzeczą 
rady zakładowej wraz z egzeku­
tywą partyjną i dyrekcją, jest nie 
ustamie śledzenie za przebiegiem 
wykonania planu w każdym ogni- 

I wie i natychmiastowe reagowanie 
' na wszelkie zahamowania, bada-

Wspólna praca dla wspólnego dobra
__ a  "9 m,trrnśtt& § h

Towi Czesław Dudkowski 
mieszka w Rybnie, któ­
rego mieszkańcy postano­
w ili założyć pierwszą ;W 
powiecie morskim spół­
dzielnię produkcyjną. „W wie 
la byłem kołchozach — mówi
__n wszędzie zwróciło moją
uwagę uświadomienie społe­
czne i polityczne kołchoźni­
ków. Pytam się wreszcie, pre­
zesa jednego, z , kołchozowi 
„słuchajcie, ilu jest, w wa­
szym kołchozie ludzi partyj­
nych, bo każdy z kim rozma­
wiam. to polityki”

— Uśmiechnął się do mnie 
ów prezes i mówi* „Jest nas 
w kołchozie 1 200 ludzi, ale z 
tego tvłko 20 partyjnych. Re­
szta to bezpartyjni, ale prze

( D o k o ń c z e n ie  ze s t r o n y  2 -y t e f )
sa 82 traktory gąsienicowe i ] do zbierania buraków, która 
128 traktorów mniejszych o- sama buraki wykopuje, obci- 
trumionych. Stacja obsłużyła na, czyści i odrzuca na jauą-

i _ i  a o Ar/w a  Jii — 1 A ir  a ł~iuiIr K fn D D P  Ii.Arl P,1 Vw ub. roku 43 kołchozy o łą 
cznym areale 50.000 ha., 1 rzy 
pomocy Stacji obrabia się 
przeciętnie 16 proc. ziemi or­
nej tych kołchozów a resztę 
obrabiają kołchoźnicy . żywą 
siłą pociągową — końmi iw o  
łami. Kołchozy płacą stacjom 
za robociznę w naturze. *Jma- 
Wiona zapłata za obrobkę 1 
ha tzn. zaoranie,, siew i zbiór 
wynosi co najmniej 2 kwinta­
le' zboża. W  wypadku prze­
kroczenia planu i uzyskania 
większej wydajności plonow 
w kołchozie zwiększa się wy­
nagrodzenie dla traktorzy­
stów. l,V ten sposob obie

cięż wszyscy jesteśmy komu-; strony tzn. kołchoz i, stacja 
• , • '• zainteresowane są w jak nap-
Prezes* kołchozu, jak nam 

i opowiada tow. Dudkowski,
I wybiera walne zgromadzenie 
na przeciąg 2 lat i stanowiska ;

Wielkie zainteresowanie uczestników wycieczki wywołało kolei dziecęto 
w Charkowie. Obsługiwana przez dzieci w wieku od . lat 8-miu do

stanowi dla nich doskonalą szkolę kolejnictwa. ,
Wychylalący się z okna lokomotywy, chłopiec, to 14 -toletni maszynjsto.
Oskam m imdiim Ma/testo falbielsim ftmty. węlM Łania &#*>

bardziej starannej uprawie 
roli. Traktorzysta zarabia w 
ciąg:u sezonu do 3.000 rubli i

na T)r7 P0 iaf/ 2 iat i stanowiska 1 25 mtr. zboża. Stacja wypocą- lxCi ulv,u 0 ,
te«-o może^go też pozbawić i żona jest w wiele specjalnych , wie rodzin, ale mieszkańcy 
tylko walne zgromadzenie i maszyn. Tak np widzieliśmy ich gromad i gmm, którym 
wszystkich członków kołcho -  mowi tow Pa us^-  specjał

cy obok samochód ciężarowy.
Specjalne urządzenia i ma­

szyny zaintrygowały jak się 
okazuje, wszystkich uczestni­
ków wycieczki. Opowiadają 
nam oni jeszcze o urządze­
niach elektrycznego dojenia,
0 automatycznych poidłach 
dla bydła, o przeprowadzo­
nych doświadczeniach sztucz 
nego zapładniania bydła, któ­
re przynosi w stosowanych o- 
becnie rozmiarach (¿©skonała 
rezultaty — któżby zdołał opi 
sać tę olbrzymią ilość wrażeń
1 wiadomości, uczestników 
wycieczki na Ukrainę — ehło 
pów s naszego województwa.

Tymczasem, ,czas upływa i 
nasi m ili goście muszą opu­
ścić redakcję. Rozjeżdżają 
się do swoich domów. Czeka­
ją na nich nie tylko członko-- - • .i

zu.
W  stacji traktorowej w Bo- 

godu chowie, którą zwiedza! 
■wm » bmyiai tow. Pawlue.

ną maszynę do sadzania kar­
tofli, która sama, robi dołek, 
-wrzuca sadzeniaki i dołki za­
kopuje, ' Jest także mąszyua

też dokładnie i obszernie trze 
ba opowiedzieć o tym. co się 
widziało i przeżyło. Materia­
łu do opowiadania, nie zabrak 
» i « » .  Otace)

rej nie zdołał złamać carski 
terror.

w  końcu 1912 r. po udanej 
ucieczce Swierdłow jest zno­
wu w Petersburgu. x racu je ra 
zem ze Stalinem w Rosyj­
skim <JJiurze CK, utrzymują 
stały kontakt z, Leninem, 
który znajdował się w owym 
czasie w Krakowie. Pracuję 
w bolszewickiej „Prawdzie” i 
bierze udziel w pracach, frak 
cji socjaldemokratycznej , w 
4-ej Dumie. Aresztowany jed­
nocześnie ze Stalinem poraź 
niewiadomo który, więziony 
jest w Petersburgu, a potom 
zesłany do kraju Turuchań- 
skiego, gdzie w ^ótce przyby­
wa także Stalin. .

Jako najbardziej , niebez­
piecznych rewolucjonistów 
Stalina i Swierdlowa przenie 
siono do wsi Korejka na pół­
noc od koła podbiegunowego 
na teren oddzielony tajgą nie 
do przebycia od świata zew­
nętrznego. Na tym to zesła­
niu Stalin i Swierdłow prze­
byli 4 lata.

Dopiero rewolucja _ lutowa' 
1917 r. uwolniła Swierdlowa 
z zesłania. Na kwietniowej 
konferencji. . bol^ąewików, zo­
staje .oń na wniosek Lenina i  
Stalina w\ bumy do CK par­
tii i zatwierdzony na stanowi­
sku sekretarza CK, Bierze, u- 
dział obok Lenina i Stalina 
w komitecie kierującym pow­
staniem bolszewików., 

Nieocenione są jego ,,za­
sługi. jakie oddał partii i 
władzy radzieckiej, po, zwy­
cięstwie rewolucji. Wybra­

nie Swierdlowa na stanowi 
sko przewodniczącego Wszech 
rosyjskiego Komitetu Wyko­
nawczego miało , olbrzymie 
znaczenie dla rozbicia wszyst­
kich planów kontrrewolucji, 
złamania sabotażu i umocnie­
nia władzy radzieckiej na ol­
brzymim terytorium Rosji.

„Przestawić partię, dotąd 
nielegalną na nowe tory, stwo 
rzyć organizacyjne podstawy 
nowego proletariackiego pań­
stwa, znaleźć organizacyjna 
formy wzajemnego stosunku 
między partią a Radami, za­
pewnić partii kierownictwo 
w Radach i ich normalny roz­
wój — takie skomplikowane 
zadanie organizacyjne stało 
wtedy przed partią. W  partii 
nie znajdzie się ludzi takich, 
którzy by zdecydowali się 
przeczyć, że J. M. Swierdłow 
był jednym z pierwszych, je ­
śli nie pierwszym, który u- 
miejętnie i bezboleśnie roz­
wiązał to organizacyjne za­
danie budowy nowej Rosji'.

N ie sposób wymienić ,w 
krótkim zarysie działalności 
Swi erd Iowa wszystkich zadań, 
których się on podjął i które 
Zwycięsko realizował , w ja­
tach władzy radzieckiej. Brał 
udział razem z Leninem i 
Stalinem w opracowaniu I-ej 
konstytucji radzieckiej. , Ra­
zem z Leninem i Stalinem 
był w pierwszych szeregach 
walki z kontrrewolucją i za­
graniczną interwencją» Doko­
nał olbrzymiej roboty nad,u-, 
mocnieniem władzy radziec 
kiei na wsi organizując tzw. 
komitety biedoty. Pomagał w  
organizowaniu Komsomołu, 
był w pierwszym szeregu na 
wszystkich bojowych poste­
runkach, na których postawi­
ła go partia. Takim był przes 
całe życie, do ostatnich swo­
ich dni.

Postać towarzysz* Swiei^ 
dłowa, którego szczególną, 
cechą było to, że głęboką wie­
dzę teoretyczną wiązał z nie­
bywałą umiejetoością v' ”a li­
tycznego 'Giałaira — stoa 
się dla milionowych mas re­
wolucyjnych ,, robotników 
wszystkich krajów symbolem 
nieugiętej postawy w walce ®

w. I t w a
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Zagadnienie przeładunku paliw płynnych
w zespole Gdańsk - Gdynia

(«881

Transport morski i przeładunek 
produktów naftowych wymagają 
odmiennych zgoła środków prze­
wozu i urządzeń przeładunkowych 
aniżeli inne towary. Dla przewo­
zu drogą morską używane są t. 
zw. zbiornikowce — specjalnie 
Skonstruowane statki, mogące rnie 
ścić w swych'tzw. tankach (fuel 
tanks) spore niejednokrotnie ilo­
ści produktów ropy naftowej.

Dla przeładunku płynnych pa- j 
li w i olei dysponują porty mors- i 
kie prostymi urządzeniami, na któ | 
re skradają się: wyprowadzany do j 
nabrzeża względnie na sporą odle I 
gtość w morze rurociąg oraz nad- I 
brzeżne urządzenia ssąco-tłoćząee i 
Wyładowujący statek, podciąga 1 
Się odpowiednimi urządzeniami do 
rurociągów i za pomocą pomp 
własnych względnie nadbrzeżnveh 
epróżnia tanki.

Nie znaczy to, że przeładunek 
taki jest technicznie mało skom­
plikowany, a urządzenia składowe 
paliw na terenie portowym wzglę | 
dnie przyportowym nie wymagają i 
specjalnego rozwiązania. Przeciw! 
nie, przede wszystkim uwzględnić I 
należy zasady bezpieczeństwa prze j 
ciwpożarowego, stworzyć połączę ' 
nie kolejowe z zapleczem, i m. in. 
z zakładami przetwórczymi.

Wobec nowego, dziś zupełnie na 
inną skalę zakrojonego systemu 
importu surowców naftowych na 
potrzeby krajowego rynku, zna­
czenie portowych środków prze­
ładunkowych nabiera w Polsce 
innego charakteru, niż w okre­
sie międzywojennym. Dyktuje to 
naszym portom specjalne zada­
nia przeładunkowo-składowe.

Zespół portowy Gdańsk — Gdy 
n;a, wyposażony jest obecnie w 
kilka rozlokowanych w różnych 
miejscach punktów przeładunko- 
wo - składowych. Urządzenia ich 
są dosc przestarzałe, niejednokrot 
nie zniszczone, a często stanowią 
groźbę pożaru dla ośrodków mie­
szkalnych i przemysłowych.

Taki stan rzeczy musi uledz 
zmianie i dlatego zainteresowane 
czynniki dokonują obecnie ostate­
cznych konsultacji, .które zadecy­
dują o polepszeniu sytuacji w tej 
dziedzinie życia portowego.

W miejsce rozmieszczonych na 
terenie zespołu, kilku punktów 
przeładunkowo - składowych zde­
cydowano utworzyć ośrodek, któ­
ry służyć będzie jako główny 
punkt odbiorczy produktów ropy 
naftowej, _ importowanej drogą 
morską. Ośrodek taki, wyposażo­
ny będzie w specjalny basen, któ­
ry podczas wyładunku zbiorniko 
wca musi być odgrodzony od resz 
ty ---- ' 1

rem, który prawie zawsze połączo 
ny jest z rozlaniem się płonącej 
ropy. Urządzenia składowe takie 
go ośrodka, rozlokowane będą zgo 
dnie z zamierzeniami długofalo­
wego planu rozbudowy portu i te 
renów przypórtowych, przy czym 
brane b> ią pod uwagę zasady bez 
pieczeńst ,?a przeciwpożarowego, 
możliwości i-ozwiązań linii kolejo­
wych, urządzenia ewentualnych

zakładów przetwórczych i dogod­
nie usytuowanych ośrodków mie­
szkaniowych.

Przy rozpatrywaniu zagadnie­
nia koncentracji obecnie istnieją­
cycĥ  ośrodków przeładunkowych, 
wybór dotyczyć winien rejonu por 
towego w Gdańsku Rejon porto­
wy Gdyni posiadający nowocze­
sną konfigurację basenów i na­
brzeży, wciśnięty obszarem por-

Ufynalazczoić dźwignią o&zcządnobai

I na starjjiB autobusie
można oszczędzać paliwo

Kierowca autobusu Państw. Ko- 
jn-mikacji Samochodowej, kursujące­
go regularnie na linii Gdańsk— 
Kartuzy, Bronisław Ustowski, wy*

obszarów! wodnych portu spe­
cjalną zaporą przeciwogniową. 
¿.apora taka zapewnia również 
bezpieczeństwo zbiornikowca wy­
ładowującego towar przed pożą-

kazał, że umiejętną jazdą i troskli­
wą konserwacją można „i na starym 
autobusie oszczędzić paliwo“. Kie­
rowca Ustowski prowadzi, stary au­
tobus poniemiecki marki Mercedes, 
który przebiegł już parę set tysięcy 
kilometrów i zasadniczo powinien 
już być zastąpiony nowym wozem. 
Kierowca ,,chodzi“ jednak koło swe­
go „dziadka“ z niezwykłą troskli­
wością, zdobywając sobie najwięk­
sze uznanie kierownictwa bazy i po­
dziw kolegów. Nic dziwnego. Stary 
wysłużony Mercedes zużywa znacz­
nie mniej paliwa, aniżeli przewiduje 
normą dla niego przewidziana, a za­
pobiegliwy kierowca stara się o to, 
by jego autobus bił rekordy najkrót 
Szych przestojów w warsztatach.

Kierowca Bronisław Ustowski po­
mimo, że jeździ zaledwie od 1941 
roku, (z tego 5 łat ostatnich bez 
przerwy w PKS-ie), wybił się ną 
czoło personelu drogowego PKS i w 
ogólnej punktacji ustępuje jedynie 
kierowcom nowych Fiatów.

Podstawą oszczędnej jazdy jest u- 
ir. e;ętne operowanie gazem i hamul 
cami.

„Jeżdżą w bardzo trudnym tere­
nie ' i po złych drogach. Wyniki 
swoje osiągam przez to, że korzy- 

■ ŝ aTn z każdej możliwości wybiegu 
i ponadto poświęcam każdą wolną 
chwile na przegląd autobusu i mo­
toru. Pasa i-erowie moi dziwią s ą, 
że mój stary wóz jeszcze tak do­
brze daje sobie radę w trudnym 
terenie — Szwajcarii Kaszubskiej 
Będę się starał jeszcze pogłębić 
swoją umiejętność jazdy i oszczę­
dzić jeszcze więcej paliwa“  —— 

mówi do nas jeden z najlepszych 
kierowców Wybrzeża.

tu między otaczające go wzgórza 
Witomińskie, Orłowa i Grabówka 
— nie byłby w stanie, przy zało­
żeniach dalszej rozbudowy zapew 
nić takiemu ośrodkowi przełaaun 
kowemu właściwego miejsca, a ra 
czej w przyszłości mogłoby stano 
wić poważne niebezpieczeństwo o- 
gniowe.

W Gdańsku natomiast nie 
spotykamy się z ciasnotą tere­
nów tak wodnych jak i lądowych 
co stanowi najistotniejszy argu­
ment. Pozwala to na swobodne 
uwzględnianie terenowo - tech­
nicznych wymogów ośrodka prze 
ładunkowego.
Poza tym rejon ten posiada wię 

cej zbiorników i urządzeń pomoc 
mczych, aniżeli rejon Gdynia. 
P rzy  realizowaniu kancentracji 
tych urządzeń w Gdyni koszty 
transportu zdemontowanych urzą 
dzeń, mieszczących się w Gdań­
sku, byłyby kilkakrotnie większe, 
aniżeli przerzucanie ich jedynie w 
rejonie portowym Gdańsk.

Jako dalsze argumenty prze­
mawiające za Gdańskiem jest to, 
że w długofalowym planie eks­
ploatacyjnym przewidziany jest 
on do przeładunków towarów 
masowych, podczas gdy rejon 
gdyński raczej dla obsługi drób 
cicy. Decyzja więc w tej mierze 
jest słuszna i spełnia dodatkowo 
ważny postulat aktywizacji prze 
ładunkowej rejonu portu Gdańsk 

A. Kokczyński. Gimnastyka poranna na radzieckim okręcie liniowym.

Zdrowa kalkulacja podstawą stałej ceny ryk
Rybacy otrzymają godziwe wynagrodzenie za pracę

Wyróżnienie członków załogi s s „Pułaski“
Kapitan liniowca frachtowego 

„Pułaski“ przedstawił do wyróż­
nienia dwóch członków załogi 
swego statku, którzy w  dniu 25 
Stycznia br. odznaczyli się w ak­
cji ratowniczej po zderzeniu s/s 
..Pułaski'* ze statkiem holender­
skim.

Pierwszym z wyróżnionych jest 
Starszy mechanik, Kazimierz 
Świerczewski, urodź, w roku 1911 
w  Dąbrowie Górniczej. Dzięki je­
go energicznemu kierownictwu 
został uruchomiony, rozbity wsku 
tek awarii, rurociąg parowy, co

pozwoliło na użycie kotwić, przy­
wrócenie oświetlenia oraz podję­
cie pracy wyładunkowych przy 
pomocy własnych wind statku.

Na wyróżnienie zasłużył rów­
nież II-gi oficer s/s „Pułaski" 
szyper I  klasy, Czesław Modze­
lewski, urodź, w roku 1918 we 
wsi Branów, pow. kraśnickiego. 
Przyszedł on z czynną pomocą 
członkom załogi, zagrożonym w 
rozbitych magazynach statku, or­
ganizując również szybki trans­
port rannych na holowniki oraz 
towarzysząc im w drodze do szpi­
tala.

Rybacy przypominają sobie 
bolesny okres wielkich Poło­
wów roku 1946 i 1947, w któ­
rym wielka obfitość ryby w 
morzu stała się „klęską ży­
wiołową”. Aparat handlowy 
zawiódł wówczas całkowicie, 
przetwórstwo nie interwenio­
wało w zdecydowany sposoo 
na. rynku, co powodowało spa 
dek cen oficjalnie do 15 zł. 
za 1 kg. dorsza1. Faktycznie, 
rybak sprzedawał rybę kup­
com prywatnym po 10. 8 
a _ nawet 4 złote za 1 Kg. 
Niezależnie od tego ograni­
czono wyjazdy na morze, do 
kilku dni w miesiącu, a apa­
rat skupu zobowiązywał się 
do przyjęcia 20 — 32 ton ryby 
na kuter, często nie dotrzy­
mując tych zobowiązań. Jesz­
cze gorzej przedstawiała się 
sprawa odbioru ryby od ry­
baków _ łodziowych, zdanych 
całkowicie na pastwę agen­
tów firm sezonowych.

Wyjście z tej sytuacji mo­
gło być tylko jeduo: jak naj 
szybsza rozbudowa społecz­
nego aparatu handlowego, 
należycie wyposażonego te­
chnicznie, zdolnego do od­
bioru i rozprowadzenia każ­
dej ilości złowionej ryby. A- 
paratom tym stała się Cen­
trala Rybna. Pomyślana po­
czątkowo w formie spółki o 
kapitale społeczno - państwo 
wyni, została przekształcona 
ostatecznie w rokn ubiegłym 
w Centralę Spółdzielczo - 
Państwową.
Centrala Rybna w pierw­

szym okresie spotkała się z 
wieloma trudnościami. jak 
brak magazynów i sklepów, 
chłodni składowych na W y­
brzeża i w głębi kraju, brak 
odpowiednio wyszkolonego i

uczciwego aparatu, zwłaszcza 
w małych ośrodkach rybac­
kich. —• Aparat państwowy 
spotkał się poza tym z zacie­
kłą walką koniunkturalnych 
firm  prywatnych, dla których 
dobre i sprawne funkcjono­
wanie Centrali Rybnej ozna­
czało koniec lukratywnego 
eksploatowania rybaków.

Trzeba, stwierdzić, że ryba­
cy niekiedy bezwiednie po­
magali firmom prywatnym 
przez sprzedaż ryby poniżej 
cen ustalonych w okresie, ob­
fitych połowów. Powodowało 
to całkowitą dezorganizację 
rynku oraz uniemożliwiało 
planowanie i w konsekwencji 
narażało rybołówstwo na stra 
ty-

W  chwili obecnej Centra­
la opanowała sytuację za­
równo w zakresie skupu, jak 
i sprzedaży. Wyposażenie jej 
w samochody, chłodnie, sa­
mochody lodownie, wagońy 
— chłodnie i lodownie, zape­
wnia dostarczenie ryby mor 
skiej do ośrodków robotni­
czych w stanie świeżym. Po 
stworzeniu zdrowych pod­
staw handlu rybą, przystą­
piono do uregulownaia ceuy 
płaconej rybakowi za towar.

W  tej dziedzinie już długi | 
czas rybołówstwo było wyraź­
nie krzywdzone. Komisja Po­
rozumiewawcza, stworzona do 
t.ego celu, broniła wyraźnie 
interesu firm handlujących, 
a _ nie interesu rybaków. 
Wśród klkunastu członków 
komisji znajdował się tylko 
jeden rybak. Ceny w zasadzie 
dyktował rynek, a nie kalku­
lacja opłacalności. Doszło do 
tego, że na połów nie opłaca­
ło się jechać, bo koszt ropy i 
sieci, był wyższy, niż suma n- 
zyskana za połów, a na amor­
tyzację kutra nie pozostawa­
ło nie. Uchwała Rady Mini­
strów i zarządzenia Mini­
strów resortowych i na tym 
odcinku wprowadzą słuszną 
zasadę.

Jedynie słuszną ceną w ry 
bołówstwie może być cena 
oparta na ścisłej kalkulaeji 
kosztów połowów. Kalkula­
cja musi uwzględnić takie 
elementy jak, amortyzacją 
taboru, koszt i amortyzacja 
sprzętu połowowego, koszty 
paliwa i smarów, koszty na­
prawy statków rybackich u- 
bezpicczenie statków, możli­
wości połowów w zależności 
od sprzętu rybackiego, stra­

ty w sprzęcie i godziwe, mo­
żliwie wysokie wynagrodze- 
dzenie za ciężką pracę ryba­
ka, gwarantujące mu cało­
roczną egzystencję.
Na tych podstawach oparta 

cena będzie słuszna i nie ko­
niunkturalna, a zdrowa kal­

kulacje! bodzie tę cenę wy­
znaczać. Wypośrodkowana z 
twch przesłanek cena musi 
być stała, to znaczy musi obo 
wiązywać przez cały rok obie 
strony — rybaka i handel. 
Wtedy dopiero można mówić 
o planowaniu- -w połowmeb i  - 
planowaniu w handlu. Nieza­
leżnie od tego, w okresach se­
zonu niartweg’o, kiedy w y  jaz­
dy w morze byłyby z góry 
deficytowe, należy przewi­
dzieć specjalne dodatki do ce­
ny zasadniczej’. Zagadnienie 
to zostało rozwinięte radykal­
nie po linii interesów rybołów 
stwa. Praca rybaka zostania 
należycie oceniona i odpowie­
dnio wynagrodzoną.

ZA ŁO G I ST A T K Ó W
korzystają z bibliotek Z. Z. T.

Referat kulfuralno-oświaiowy Zwią­
zku Zawodowego Transportowców, 
Oddział Marynarzy w Gdyni, urucho­
mił bibliotekę stałą, składającą się z 
nojnowszych wydań książek. Z biblio­
teki korzystają marynarze, przeby­
wający na lądzie oraz członkowie

ich rodzin. Praca kulturalno-oświato­
wa wśród marynarzy obejmie równ eż 
dostarczanie lektury załogom stat­
ków. Np. w lutyrn rb. wymieniono na 
11 statkach 417 książek, oraz dostar­
czono 2.000 różnych czasopism zało­
gom 28 statków.

Współzawodnictwo pracy
nn „Bursę Pemerza“

Uczniowie 7-go turnusu szkoły 
jungów Państwowego Centrum Wy­
chowania Morskiego, zaokrętowani 
na statku szkolnym „Dar Pomorza“ 
rozpoczęli współzawodnictwo pracy. 
Regulamin opracowany przez ucz­
niów, obejmuje, prócz postępów w 
nauce i pilności, również współzawo­
dnictwo w zakresie dobrego zacho­
wania, wzorowego pełnienia 6lużby 
i uspołecznienia. Współzawodni­
ctwo będzie trwało do 30 kwietnia 
b.
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od której rozwoju zależy pełne wykorzystanie dobrodziejstw 2  Z a t O T > i O H C S O  U l T S k l l  ! f owe»°- IJ°dae przy tym należy, załogi odbywać się musi pod nad-
szerokiego dostępu do Bałtyku, poszczycić się może jeszcze jed­
nym i to niełnda sukcesem. W  najbliższym czasie Stocznia Gdań­
ska zakończy remont, a mówiąc dokładniej — całkowitą odbudo­
wę wielkiego nowoczesnego motorowca towarowego „Warta*.

Kiedy w roku 1946 ekipy ratow 
nieze podniosły zatopiony w por­
cie gdyńskim wrak statkuj toczo­
no długie dysputy —  co z nim 
zrobić. — Pociąć na złom, sprze­
dać zagranicę, czy też remonto­
wać w kraju ? Fachowcy kręcili 
głowami, zaglądali do zdemolowa 
tiej bombami lotniczymi maszy­
nowni, mierzyli rozmiary dziur w 
burcie i badah uszkodzenia meeha 
nizmów. Ostatecznie zapadła śmia 
la decyzja: m/s „Warta“ będzie 
odbudowany w polskich stocz­
niach.

Mimo trudności technicznych i 
materiałowych, spowodowanych 
zniszczeniem Stoczni 1 brakiem 
fachowców, 4. kwietnia 1948 r. w 
dniu założenia stępki pierwszego 
rudowęglowca, załatany kadłub 
„Warty“ spłynął z doku na wodę.

Zaczął się drugi etap prac — 
remont silnika głównego i pomoc 
siczych, wszystkich urządzeń o- 
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gi oraz nadbudówek. Te ostatnie 
musiały być wykonane od nowa 
według polskich pląnów. Obecnie 
wszystkie roboty są już na ukoń­
czeniu i wkrótce motorowiec 
„Warta“ wyruszy w pierwszy 
swój rejs pod polską banderą, ja­
ko pływająca reklama wysokich 
osiągnięć naszych stoczni okręto­
wych.

SKARB PODNIESIONY 

Z DNA MORSKIEGO

Blisko 350 ludzi, zatrudnionych 
jest, obecnie przy remoncie statku. 
W każdym zakątku wre gorączko 
wa praca. Starszy mechanik — 
inż. Andrzej Stasiukiewicz nie ma 
wprost słów uznania dla pomysło­
wości robotników. Prowadzi nas 
do swego „królestwa" — do ma­
szynowni, gdzie mieści się serce 
statku — wielki 5-cyliodrowy sil­
nik Diesla o mocy 3.500 KM. Cal. 
kowity remont silnika wykona­
ła 20-osobowa brygada działu sil­
nikowego, kierowana 1 wyszkolo-

Z zatopionego wraku
powstał luksusowy statek
Odbudowa mjs „Warta" dobiega końcaj

Mimo braku części zamiennych, z 
których wiele trzeba było dora­
biać na miejscu oraz odpowied­

nich urządzeń, roboty zakończone 
będą w terminie. W  innym miej­
scu na rufie odbywają się już pró

M/S „WRATA"
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by elektrycznego urządzenia 
rowego. Dodać przy tym należy, 
że wszystkie prawie mechanizmy 
okrętowe są zelektryfikowane i 
dlatego statek będzie stanowił jed 
ną z najnowocześniejszych jedno­
stek polskiej fipty handlowej.

Nad zegarami mechanizmu ste­
rowego, pochylony jest. mistrz Sta 
nisław Pędzisz. Sam wszystkiego 
dogląda. Mimo nawału pracy zna 
lazł jeszcze czas, by w międzycza 
sie wyszkolić 30 monterów-pomoc 
ników. Opowiada on o przezwy­
ciężaniu trudności.

„Cały statek przez kilkanaście 
miesięcy znajdował się pod wodą 
i dlatego też instalacje i mechaniz­
my elektryczne najbardziej ucier­
piały. Chcąc, wykonać oszczędnie 
odbudowę, postanowiliśmy w jak- 
największym stopniu wyzyskać sta­
ry materiał. Przewijaliśmy cewki 
remontowali automaty, wyzyskując 
każdy metr drutu. Cala załoga sto­
czniowa pracowała bez wytchnie­
nia, by statek wydobyty z dna mor 
skiego przekazać w godne ręce na- 
szych towarzyszy-marynarzy.**

W  TROSCE O ZAŁOGĘ

Nowa umowa zbiorowa o pracy 
BrsSHlSłuji«, i«  butto.-

zorem Związku Zawodowego. Zgo 
dnie z wymogami na wszystkich 
prawie jednostkach polskiej flo­
ty handlowej dokonano niezbęd. 
nych remontów, by po ciężkiej 
pracy marynarz mógł należycie 
Wypocząć, żaden jednak statek 
nie będzie mógł pod względem 
komfortu rywalizować z „Wartą". 
Pomieszczenia na rufie, przewi­
dziane są dla 16 marynarzy z za­
łogi pokładowej. Przytulne, jasne 
2-osoho we kabiny zadowolą najbar 
dziej nawet wybrednych. Oprócz 
przestronnych mess na statku 
znajduje się świetlica, gdzie w 
chwilach wolnych od służby bę­
dzie można zagrać w szachy lub 
przeczytać ciekawą książkę.

M/s „Warta", jako statek prze­
widziany do eksploatacji na jed­
nej z transoceanicznych linii re­
gularnych może przyjąć na swój 
pokład 7 pasażerów, którzy znaj­
dą pomieszczenia w luksusowych 
kabinach, zapewniających maksi­
mum wygody. Nie zapomniano 
również o odpowiednim wyposaża 
ulu kuchni-piekarni, łazienek o- 
raz lodówek. Wszystkie te urzą. 
dzenia uczynią z „Warty“ praw« 
Myi& luksusowy atątęk.
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Teatr „Wybrzeże” na nowej drodze
Teatr ,.Wybrzeże“ wszedł osta­

tnio zdecydowanie na nową dro­
gę rozwojową. Świadczy o tym sze 
leg faktów, które należy nie tyl­
ko zanotować, ale właściwie oce­
nie. Mamy na myśli dwukrotny 
Występ zespołu teatru w  hali mon 
tażowej Stoczni, a więc w  ośrod­
ku wybitnie robotniczym, w „sa­
li“ doraźnie dostosowanej do po­
trzeb przedstawienia. Na szcze­
gólne podkreślenie zasługuje po­
zostający bez precedensu fakt wy 
stąpienia z premierą w hali fa­
brycznej. W obu wypadkach ma­
my do czynienia ze swego rodza­
ju rewolucyjnym zenyaniem z 
pojęciami i tradycjami, które po 
wszechnie w opinii robotniczej 
Wybrzeża — zaznaczamy nie bez 
słuszności — przypisywano teatro 
wi „Wybrzeże“. Nie jest w danym 
wypadku ważne w jakim stopniu 
artyści - inicjatorzy zdawali sobie 
sprawę ze społecznej doniosłości 
ich decyzji pójścia z przedstawie­
niem na Stocznię Gdyńską. Waż­
na jest wymowa realnego wysił­
ku zespołu, zmierzającego do na­
wiązania kontaktu z klasą robot­
niczą, świadczącego o docenianiu 
kierowniczej roli tej klasy rów­
nież dla rozwoju postępowej dzia 
iainości artystycznej. Wydarzenie 
to dowodzi, że mieszczańskie prze 
sądy o rzekomym braku kultury 
mas pracujących, lekceważący 
stosunek do klasy robotniczej, ja­
ko do środowiska, nie korzystają­
cego z teatru, dla którego jakoby 
niedostępne są przeżycia Wyższego 
rzędu, ustąpiły miejsca szacunko­
wi i zaufaniu.

Drugą ważną nowością w dzia­
łalności teatru jest próba zmiany 
repertuaru. Po raz pierwszy po­
kazano widzojyi Wybrzeża sztukę, 
która odpowiada jego najistotniej 
szym zainteresowaniom. Akcja ko 
medii „Tu mówi Tajmyr“ rozgry 
wa się w  środowisku odległym od 
nas o tysiące kilometrów i zda-

czasy minionej świetności. Inaczej 
mówiąc, w tym okresie teatr czyn 
nie pomagał utrwaleniu pojęć prze 
szłości w  świadomości ludzkiej, a 
więc pojęć mieszczańskich, szko­
dliwych z punktu widzenia kla­
sy robotniczej. Klasie robotni­
czej, budującej ustrój sprawiedli­
wości społecznej potrzebny jest 
teatr, który pomaga jej burzyć 
resztki kapitalizmu i szłachetezy- 
zny w  umysłach, który pomagał 
by jej budować nowy ustrój.

W odpowiedzi na te zarzuty czę 
sto spotkać można było argument, 
wskazujący na brak odpowiednie 
go repertuaru. Rzeczywistość naj­
częściej wyglądała tak, że z niezro 
zumiałą pobłażliwością pedchodzo 
no do sztuk, zaliczonych do trądy 
cyjnego spadku przeszłości, a z za 
stanawiającym krytycyzmem do 
narodzin nowego. Sam. teatr w 
chwili, gdy zdecydował się wejść 
na nową drogę, pokazał jednak 
najlepszy sposób przezwyciężenia 
trudności repertuarowych. Dziś 
wszyscy widzą, że ze skarbnicy 
dorobku wielkie! literatury socja 
listycznej Związku Radzieckiego 
niejedno można zaczerpnąć z po­
żytkiem dla naszego widza — ma 
sowego konsumenta sztuki, nieje­
dno znajdzie się również w nowej 
twórczości polskich literatów.

W okresie, który określimy ja­
ko okres „mijania się teatru z 
widzem“ wysuwane były ze stro­
ny teatru niektóre zarzuty pod 
adresem opinii publicznej. Dziś 
możemy również o nich mówić z 
większym obiektywizmem i swo­
bodą. Podkreślano mianowicie 
brak należnego uznania dla o- 
gromnych zasług Ivo Galla, który 
nie zastawszy w  dziedzinie teatru 
żadnej tradycji ani w  posanacyj- 
nej Gdyni, ani tym bardziej w  
pchitlerowskim Gdańsku, bez­
spornie spełniał prawdziwie pio­
nierską rolę na tej niwie. Ocena 
jego roli i zasług była jednakże

stosunkiem do klasy robotniczej i 
do jej dążeń. Dziś oceniamy w 
pełni pionierski wysiłek Ivo Gal­
la jako założyciela pierwszego 
teatru polskiego na Wybrzeżu, te­
atru wkraczającego na prawidło­
wą drogę rozwojową.

W miarę rozwoju i pogłębia­
nia tej tendencji klasa robot­
nicza będzie coraz bardziej dum­
na z faktu, że ważna dziedzina 
działalności kulturalnej, zanied­
bana i niedoceniana przez reżim 
sanacyjny, była zapoczątkowana 
i rozwinęła się dopiero pod jej 
rządami. Bunina będzie klasa 
robotnicza z Ivo Galia jako za­
służonego działacza teatru, któ­
ry ■wykonał to doniosłe zadanie.
Oceniając błądzenia teatru 

„Wybrzeże“ oraz jego wysiłki w 
kierunku wejścia na prawidłową 
drogę rozwojową, należy stwier­
dzić, że w zmaganiach swych 
miał on prawo oczekiwać pomocy 
z zewnątrz, przede wszystkim ze 
strony najbardziej ..zorganizowa­
nej części klasy robotniczej Wy­
brzeża, ze strony jej przodującej 
partii. Pomoc ta — i to należy 
również stwierdzić — była mu 
przez cały czas bez przerwy o- 
kazywana. Co więcej, teatr zy­
skały nie. tylko pomoc, ale również 
uznanie, które wyraziło się w je­
go upaństwowieniu i w znacznej 
rozbudowie w  roku 1947. Fakt 
ten należy szczególnie docenić — 
gdyż nastąpił on w  okresie, gdy 
wątpliwości odnośnie kierunku 
działalności teatru nie należały 
bynajmniej jeszcze do przeszło­
ści. To uznanie było wyrazem 
zaufania Rządu i partii do kie-

rownictwa i zespołu teatralnego 
oraz wiary w jego możliwości i 
perspektywy rozwojowe.

Procesy konsolidacyjne wew­
nątrz kraju, przede wszystkim w 
szeregach klasy robotniczej, otwo­
rzyły nowe możliwości rozwoju 
i oddziaływania przodującej czę­
ści tej klasy na kierunek rozwo­
ju i działalności teatru.

Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza pragnie wpływać na 
prace teatru „Wybrzeże“ i ma 
wszystkie dane do wypełnienia 
swej postępowej roli również w 
tej dziedzinie twórczości. Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
Wybrzeża pragnie odrobić swe 
zaległości w  dziedzinie teatral­
nej tym bardziej, że jest świa­
doma tego, iż przy aktywniej­
szym stosunku z jego strony w 
przeszłości proces krystalizaeyjny 
zespołu Ivo Galla byłby znacz­
nie przyśpieszony.
Czynny stosunek przodującej 

partii klasy robotniczej do spraw 
teatru w  połączeniu z ogromnej 
doniosłości pozytywną zmianą, 
jaka zarysowuje się w działalno­
ści artystów, rokuje zespołowi 
„Wybrzeże“ jak najkorzystniejsze 
perspektywy rozwojowe. Przy 
pogłębieniu zapoczątkowanej o- 
statnio linii oraz zacieśnieniu 
współpracy z zorganizowanym ru­
chem robotniczym i z jago par­
tią — teatr Ivo Galla ma wszelkie 
warunki do tego, aby stać się 
prawdziwym przybytkiem sztuki 
Polski Ludowej, któremu wdzięcz 
ne będą i z którego dumne będą 
masy pracujące.

J. Gruszkiewicz

Miody chłopiec w kostiumie regionalnym .na Morawach w Czechosłowacji.

Ludowa treść twórczości Chopina
wałoby się mato nam znanym. I (znacznie utrudniona wskutek błę- 
Źywiolowa reakcja publiczności, j dności kierunku rozwojowego sa- 
zgromadzonej w  hali montażowej mej pracy. Opinia robotnicza nie
Stoczni przekonała, że sztuka prze 
pojona zapałem .twórczym społe­
czeństwa radzieckiego i duchem 
budownictwa socjalistycznego, do 
skonale została zrozumiana. Te­
atr „Wybrzeże“ pokazał robotni­
kowi polskiemu jak robotnicy i 
pracownicy sąsiadującego z nami 
kraju budują socjalizm. Cóż dziw 
aego, że widzowie ujrzeli na sce­
nie ludzi sobie znanych, bliskich 
sercu, przepojonych tą samą ideą 
i tym samym dążeniem co oni.

Oba te fakty, świadczące o 
zwróceniu się Teatru w stronę 
klasy robotniczej zarówno widów 
nią jak 1 sceną, należy ocenić ja­
ko'poważną próbę wejścia na ne 
wą drogę rozwojową.
Dziś, gdy stosunek opinii robot 

nlczej do Teatru zmienia się na 
korzyść, wydaje się słusznym nie 
ograniczać się jedynie do stwier­
dzenia tego faktu, ale spróbować 
oświetlić niedawną przeszłość, kie 
dy to zespół ten bywał przedmio­
tem surowej nieraz krytyki. Uja­
wnienie popełnionych błędów w 
przyjaznej atmosferze wobec zapo 
szątkowanyeh prób ich przezwy­
ciężenia, umocni go — jak sądzi­
my — tym bardziej na nowej dro 
dze. Ludzie pracy mieli słuszny 
żal do kierownictwa teatru o nie 
dotrzymanie kroku przemianom 
społecznym, o brak wysiłku w 
kierunku przekazania na scenie 
nowego życia tworzącego się w 
ich wolnej ojczyźnie. Repertuar 
był przesycony tematyką nieak­
tualną, niezrozumiałą psychoiogi 
styką, a niekiedy nawet mistyką.

W ten sposób teatr oderwał się 
od mas, zajętych bez reszty budo 
wą nowej rzeczywistości, pochło­
niętych zagadnieniami planowania 
i współzawodnictwem pracy. W 
tych warunkach teatr stał się 
rrzybytkiem dla pięknoduchów, 
dla tych, którzy uważają się po 
dawnemu za „elitę“ i w  swoim 
zarozumialstwie nią. spostrzegają, 
że znaleźli się na peryferii nowej 
społeczności. Do takiego teatru 
robotnicy chodzić nie chcieli i nie 
mogli. Robotnicy czuli się obco 
wśród publiczności, która oklaski
wała sceny, przypominające

mogła bowiem podchodzić do tych 
wysiłków wyłącznie z formalnego 
punktu widzenia i nie mogła o- 
derwać zasług od oceny cało­
kształtu działalności tego wybit­
nego reżysera. Dopiero dziś nie­
wątpliwa zasługa osobista Ivo 
Galla jako kierownika oraz ze­
społu jako całości spotykają się 
z należytym uznaniem, gdyż zna­
lazły się w  harmonii z nową tre­
ścią działalności teatru, z jego

W, IESZ, ile chciałem czuć i po 
części doszedłem do uczucia na­

szej narodowej muzyki“—piszą Cho­
pin do swego przyjaciela, Wojciechów 
skiego. To skromne oświadczenie jest 
może najlepszym kluczem do zrozu­
mienia stosunku Chopina do muzyki 
polskiej, do sposobu, w jaki tworzył 
swe kompozycje, z duch« narodu po­
częte. Oświadczenie tym cenniejsze, że 
wprost od niego samego pochodzą­
ce, a Chopin, jak mato który z twór­
ców, skąpym byt w odstaniarriu przed 
wszystkimi tajemnic swej twórczości.

Tak więc — nie tylko poznać czy 
zrozumieć, lecz czuć, dojść do odczu­
cia tej muzyki, tworzyć tak, jak two­

rzy lud swe pieśni czy tańce, a me 
jak obcy temu ludowi twórca, który 
bierze jakiś motyw zasłyszany w lu­
dowej muzyce , i w uczony sposób go 
przerabia. Tematyka ludowa już na 
dtugo przed Chopinem byta stosowa­
na przez twórców różnych epok. Ale 
zwracali się oni do tych ludowych 
tematów z innym, niż Chopin podej­
ściem. Znane są tematy ludowe np. 
w symfoniach twórcy wiedeńskiego 
z XVIII wieku, Józefa Haydna, o na 
długo jeszcze przed nim mistrzowie 
Kontrapunkciści szkót Niderlandzkich 
(XV — XVI wiek) opracowywali tema­
ty świeckich pieśni, w czym wiele lu­
dowych, w sposób skomplikowany,

Chwile radości i szczerych wzruszeń

ROBOTNICY WYBRZEŻA
na przedstawieniu słowackiego Teatru Narodowego

Kto był w przeddzień pierwszego występu bratysław­
skiego Teatru Narodowego dla świata pracy w Wydziale 
Kulturalno - Oświatowym OKZZ, ten mógł się naocznie 
przekonać, jak olbrzymie zainteresowanie wzbudziła wieść 
o mających się odbyć przedstawieniach. Telefon nie prze­
stawiał dzwonić ani na chwilę, a drzwi do pokoju Kiero­
wnika Wydziału nic zamykały się wogóle.

Nic zresztą dziwnego jeśli i ctwo folkloęu, zaznajamiają 
się zważy, że tysiące ludzi. ' polskiego widza z obyczajami 
pracy z terenu Gdańska elicia j słowackiego ludu w różnych

w dostateczny spo

ło zobaczyć przedstawienia. 
Niestety, miejsca w teatrze 
starczyło zaledwie dla części

porach roku. Przedstawienie 
rozpoczyna się powitaniem 
wiosny. Następna scena przed

chętnych. Szczerze zmartwię- stawia uroczystość stawiania
ni odchodzili ei, którzy 
mogli otrzymać biletu.

„Szczęśliwcy” natomiast, 
którym udało się zobaczyć 
„Tłok na wsi” w- Teatrze Gdan 
skim i Gdyńskim zapomnieli 
o zmęczeniu, o troskach i 
zmartwieniach dnia powszed­
niego. Było to zasługą natu­
ralnej gry i bezpretensjonal­
nego zachowania artystów. 
Zapominało się zupełnie, że 
na scenie stoją aktorzy. Sce­
na znikła. Pozostali żywi lu­
dzie, chłopi, którzy po cięż­
kiej pracy uprzyjemniają so­
bie chwile, pozostała roztań­
czona, rozśpiewana wieś. 

Obrazy z życia . słowackiej 
jej wsi, odzwierciedlające boga-

s&panigle rozwija iłę przemysł w demokratycznej republice
wackitL da tfá g jí m & k  t o  *  U »

gaików, które młodzi ludzie 
umieszczają przed domami 
dziewcząt. Po tańcach śpiew 
wre wsi milknie, aby roz­
brzmieć na łąkach, na któ­
rych tęskne pieśni rozlegają 
się do późnych godzin nocy 
świętojańskiej.

Zima rozpoczyna się scena­
mi przedstawiającymi zalo­
ty młodzieńców. Wesołe są 
obrzędy, pełne śpiewu i tań­
ca oraz „czarów-”, przy pomo­
cy których dziewczęta chcą 
urzec ukochanych. W  Boże 
Narodzenie wieś słowacka 
podtrzymuje . tradycje. Ale 
więcej tu pieśni i uśmiechu, 
niż obrządku, Nadchodzi o- 
kres karnawału, okres rado­
ści i wesela- Przedstawienie 
kończy się weselem, doskona­
łe obrazującym zwyczaje lu­
du słowackiego.

Na scenie przewija się po­
nad 100 osób, ubranych w bar 
wne stroje, grających na fu­
jarkach. rozśpiewanych i roz­
tańczonych. Na tym tle roz­
grywa się akcja sztuki. Głów 
nymi osobami są stróż nocny 
i gospodarz Matej _ Tutura, 
którego rolę gra Karol Za­
ch ar, będący jednocześnie re­
żyserem widowiska. . Tutura 
pośredniczy w małżeństwie 
między synem bogatego gaz- 
ry Marcinem, a córką nieza­
możnego chłopa Hanką. Za- 
ehar odtworzył postać pow- j 
szecknie szanowanego gospo- i 
darza % dużym talentem, S 
wzbudzając wśród publiczno­
ści huraganowe salwy śmie­
chu. Mimo, że gwara, jaką 

czschojło- mówił, była niekiedy niezro- 
zumiała, gęsty i mimika, tłu-

maczyły ją 
sób.

Sala teatrn rozbrzmiewała 
raz po raz serdecznym śmie 
chem i żywiołowymi oklas­
kami, którymi widownia na­
gradzała wykonawców. Trud 
no nie wspomnieć o dzie­
ciach i taneczno - wokalnym 
zespole Żiwena, którego lu­
dowe tańce wykonane zosta­
ły z dużym temperamentem 
i wdziękiem.

Przedstawienie Słowackie­
go Teą.tru Narodowego spot­
kało się dlatego jeszcze z tak 
serdecznym przyjęciem, po­
nieważ widz polski mógł się 
z łatwością dopatrzeć w życiu 
wsi słowackiej dużego podo­
bieństwa z obyczajami na­
szych górali z Podhala. „Rok 
na wsi” dał jeszcze jedną spo­
sobność do zamanifestowania 
pogłębiającej się współpracy 
polsko - czechosłowackiej na 
polu kulturalnym.

(ami)

niezgodny z ich istotą. Dla tych kom­
pozytorów temat, bsz względu na to, 
skąd pochodził, był tylko zestawie­
niem dźwięków, nadających się do 
opracowania w kompozycji, nie ma­
jącej nic wspólnego z muzyką lu­
dową.

J AKŻE inny jest do tych spraw sto­
sunek Fryderyka Chopina. Nie po­

trzebuje on kopiować muzyki ludo­
we), nie czerpie gotowych melodii 
do opracowania. Tworzy sam swe te­
maty, a muzyko jego jest tak z du­
cha narodu poczęta, że swym cha­
rakterem i ulubionymi zwrotami nie 
różni się od ludowej twórczości. Mu­
zyka Chopina mimo, że jest całkowi­
cie jego wtasnością, jego dziełem, 
jest jednocześnie w swej istocie pol­
ską, narodową.

Jak gdyby symbolicznie zaczyna 
się twórczość Chopina polonezem, 
kompozycją siedmioletniego zaledwie 
dziecka, której nawet jaszcze sam 
zapisać nie potrafił, kończy się zaś 
mazurkiem którego jak głosi tradyqa, 
osłabione chorobą ręce mistrza już 
zagrać nie potrafiły. Między tymi dwo 
ma polskimi tańcami zamyka się ca- 
tci genialna lista kompozycji Chopina. 
Cóż z tego, że noszą one także inne, 
z cudzoziemska brzmiące Tytuły: kon­
certy, scherza, ballady... nieomylny 
instynkt narodu wyczuwa w nich zaw­
sze polską duszę twórcy.

Ż YCIORYS Chopina wyjaśnia nam 
drogę, którą dążył on do tego 

świadomie wytkniętego celu, do „u- 
czueia narodowej muzyki“ . Pełno w 
nim wzmianek o ogromnym zaintereso 
waniu się młodego wtedy artysty pol­
ską muzyką ludową, czerpaną nie 
z uczonych opracowań, lecz wprost 
od ludu, na wsi, na wiejskich „muzy­
kach“ , ze śpiewu pastuszków, czy

Nawet w wielkim tomie mazurków, 
mimo ich ludowego charakteru me 
znajdziemy tego.

Niechętnie też odnosił się Chopin 
do takich „uczonych“ opracowań 
istniejących pieśni ludowych. „Często, 
podobne rzeczy widząc, myślę, że le­
piej nic. bo mozór ten tylko skrzywia 
i trudniejszą robi pracę geniuszowi, 
który kiedyś tam prawdę odwikia. A 
aż do tego czasu wszystkie te pięk­
ności zostaną z przyprawionemi no­
sami, różowane, z poobcinanemi no­
gami albo na szczudłach i pośmie­
wiskiem będą tym, co lekko na nie 
fpojrzą“. Tak piszę Chopin do rodzi­
ny już pod koniec życia o tego ro­
dzaju opracowaniach muzyki ludo­
wej. Wyjątkowe to na owe czasy sta­
nowisko niedawno dopiero doczeka­
ło się zrozumienia. Tak jak bezpo­
średni poprzednicy Chopina, chcący 
zrealizować wspólne wówczas wszyst­
kim polskim kompozytorom dążenia 
do stworzenia muzyki narodowej, tak 
również i jego bezpośredni u nas na­
stępcy (z nielicznymi wyjątkami, jak 
np. Moniuszko), stosowali raczej owo 
opracowywanie gotowych, istniejących 
melodii ludowych w sposób nic nie 
mający wspólnego z ludową muzyką.

A LE Chopin twórczością swą olwo 
rzyt nie tylko niewyczerpane bo­

gactwa polskiej muzyki ludowej kom­
pozytorom polskim, — tego skarbu, z 
którego dotąd korzystają i zawsze 
korzystać będą, lecz także umożli­
wił powstanie muzyki narodowej u 
innych narodów. Znakomity norweski 
twórca, Edwgjd Grieg, twierdził, że 
pisoć po rrorwesku, w duchu norwe­
skiej muzyki ludowej nauczyt się od 
Chopina, a wielka szóstka kompozy­
torów rosyjskich XIX wieku, twórców, 
którzy tej muzyce nadali olbrzymi 
wprost rozpęd i znaczenie światowe

zamaszystej grż wiejskiej kapeli. Po- J w oparciu właśnie o muzykę ludową, 
daina na te wrażenia duszo młodego dokonała tego nie bez wpiywu Cho- 
muzyka nasiąkła nimi dowol(_ i już
tych wrażeń nie zapomniała. Świado­
mie, czy nieświadomie odzywały się 
one w jego twórczości, nie jako za­
pożyczone z zewnątrz, lecz jako wła­
sne. Bo nawet przy największej skru­
pulatności badania nie sposób zna­
leźć w muzyce Chopina takich zapo­
życzeń z muzyki ludowej, któreby w 
catoścl pokrywały się z 
melodią ludowej pieśni

pina.
Dziś nie podobna sobie wyobra­

zić jakiejś abstrakcyjnej twórczości, 
zawisłej w próżni społecznej i nie ko­
rzystającej z olbrzymiego bogactwa 
sztuki ludowej. Trzeba nam więc pa­
miętać, że tym, kto pierwszy na tę 
drogę wkroczył i zrealizował swoje 
dzieto w sposób doskonały, był 

jakąś znaną ; wiośnie Fryderyk Chopin, 
czy tańca. [ Stefan Sledziński

Dyrekcja VII Państwowego 
Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego Ministerstwa Odbudowy
UJ Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Rokossowskiego 18
poda je do wiadomości, Ze z dniem 1 kwietnia br. zo­
staną otwarte przy tut. Ośrodku 12-to miesięczne 
dzienne kursy czeladnicze w zawodzie stolarskim 
i blacharsko-dekąrskim.

Warunki przyjęcia: świadectwo ukończenia 18 lat 
życia, umiejętność czytania, pisania i rachowania w 
stówie i piśmie, świadectwo zdrowia.

Uprawnienia: Absolwenci kursu otrzymują świa­
dectwo ukończenia kursu i dyplom czeladniczy. Zgło­
szenia przyjmuje Dyrekcja Ośrodka w Gdańsku — 
Wrzeszcz ul Rokossowskiego 18 (obok Polonii) w ter­
minie do dnia 118 brr. 821 k

P o t r z e b n y

k a l k u l a t o r
do warsztatów okrętowych

Wynagrodzenie w/g obowiązującej umowy 
zbiór mej w V VI Rat. płac. Ogłoszenia 
i sobiste z życiorysem, świadectwami pracy, 
referencjami etc. w Wgdz. Personalnym 
G. A. L, Gdynia, Portowa 15 S3Ó/k

Dyrekcja VII Państwowego 
Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego Ministerstwa Odbudowy
tu Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Rokossowskiego 18 

(obok Polonii)
przyjmie kandydatów na następujące dziaív szkolenia zawodów.:
1) Dział murarski i ciesielski. Kandydaci winni przed­

łożyć: świadectwo ukończenia 18 lat życia, świa­
dectwo ukończenia 7 klas szkoły podstawowej oraz
świadectwo zdrowia. . . .

2) Dział murarski i stolarski. Kandydaci winni przed­
łożyć: zaświadczenie praktyki zawodowej, świa­

dectwo ukończenia 18 lat życia, świadectwo ukoń­
czenia conajmniej 8 klas szkoły podstawowej oraz 
świadectwo zdrowia.
Uprawnienia: Absolwenci Dwuletniej Szkoły Za­

wodowej otrzymują świadectwo ukończenia Średniej 
Szkoły Zawodowej i dyplom czeladniczy.

Nauka bezpłatna. Zamiejscowi uczniowie korzysta­
ła z bezpłatnego internatu. Zgłoszenia przyjmuje 
Miejska Komenda P.O. „Służba Polsce" przy Zarządzie 
Miejskim w Gdańsku, ul. 3 Maja 10 — w terminie do 
dnia 28 bm. _______________;___________

Dyrekcja VII Państwowego
Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego Ministerstwa Odbudowy
przyjmie T E C H N I K A  BUDO W L A ft EGO
Warunki <io omówienia na miejscu. Zgłoś, enia 
przujmuje Din-keja Ośrodka Wrzeszcz, ul. Rokos­
sowskiego ltt 826/k
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Pracownicy przedsiębiorstw miejskich w Sopocie
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Nr 78 (638|
M A L B O R K

W sali posiedzeń Zarządu Miej­
skiego w Sopocie odbyło się ze­
branie pracowników przedsię­
biorstw miejskich, poświęcone 
zagadnieniu oszczędności.

Konferencję zagaił sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR 
tow. Jeziorski. Następnie prze­
wodniczący tow. Szewezuk udzie­
lił głosu przedstawicielowi KW 
PZPR tow. Ostrowskiemu.

Wygłoszony przez tow. Ostrow­
skiego referat zaznajomił zebra­
nych ze sposobami oszczędzania | 
we wszystkich dziedzinach nasze- | 
go życia gospodarczego. Bowiem j 
oszczędność — jak to zaznaczył 
prelegent — jest głównym waran- 
kiem zwycięskiego i przed termi- | 
nowego zakończenia planu 3-let- j 
niego, a po' nim szerzej już za­
krojonego planu 6-letnjego.

Z kolei zabrał głos dyrektor 
przedsiębiorstw miejskich tow. *

Banert, który w niewielkim, skró­
cie przedstawił osiągnięcia po­
szczególnych przedsiębiorstw w 
akcji oszczędnościowej. Sprawo­
zdawca oświadczył również, że na 
naradach wytwórczych będzie mo­
żna szczegółowiej zapoznać się z 
dotychczasowym przebiegiem prać 
i wprowadzić pewne ihowacjg. 
Najwidoczniejszą poprawę wyka­
zała Gazownia, podwyższając nie-

tylko produkcję o 400.000 m5 
rocznie, ale i kaloryczność gazu, 
jaka wzrosła obecnie o 320 ka­
lorii.. Zanotowano też dużą oszczę­
dność w zużyciu węgla. Drugim 
z rzędu przedsiębiorstwem, o ile 
chodzi o postępy w  akcji oszczęd­
nościowej, są Wodociągi. Dalsze 
intensywnie przeprowadzone na­
prawy uszkodzeń w instalacji 
wpłynęły na zmniejszenie strat w

R oz h si ci owa, szkolnie twa
w miaslach portowych

W roku bieżącym nastąpi w j 
miastach Wybrzeża dalsza roz- ; 
budowa szkolnictwa wszystkich i 
typów. Szczególnie wiele doda- | 
tnich zmian zajdzie w szkolnie- j 
iwie w Gdyni.

81 ŚRODA LITERACKA
u gdyńskich samorządoiucóuj

Ostoin: wieczór środowy u samo-! 
rządowców w Gdyni odbyt się w ’■a- ‘ 
mach konkursu świetlicowego, ogło­
szonego przez OKZZ.

tadna i ze smakiem urządzona 
świetlica, przybrała nową szatę. Na 
jednej ze ścian umieszczono wśród 
obrazów portrety Chopina i Mickie­
wicza,. które połączono symbolami 
ich pracy; lirą i piórem, r>a tle ma­
ski — godła artystów.

Na 'wieczorze prelekcję o twórczo­
ść1 A. Mickiewicza wygłosił dr. Ty­
niecki. W części artystycznej młody 
ó-c:0 osobowy zespół baletowy za­
tańczył „Marynarza“ , następnie popi­
sywał sie chór rewsiersów i trio żeń- 
:;ie. Część wokclna zosioła urozmai­

cona recytacjami wierszy mickiewi­
czowskich.

Imprezy środowe1 samorządowców 
zdobyły już niemotą ilość stałych by­
walców. Życie świetlicowe gdyńskie­
go oddziału ZZPS rozw ja się, nie 
tylko w ramach tych wieczorów. Co­
dziennie po pracy zbiera!ą się w 
świetlicy pracownicy, by skorzystać z 
ruchomej biblioteki..

W  nowym roku szkolnym o- 
twarta zostania w mieście szko 
ła 11-letnia. Zarząd Miejski roz 
począł również remont budyn­
ku w Orłowie, przeznaczonego 
na szkołę specjalną. Na Obłożu 
rozbudowuje się kosztem 15 mii. 
zł. szkołę nr  15. Powstają tu 
nowe klasy, wielka sala gimna­
styczna z nowoczesnymi urzą­
dzeniami sportowymi i natrys­
kami, z których będzie korzy­
stała nie tylko młodzież szkol­
na, ale również i dorośli.

Nie zapomniano i o najmłod­
szych. Na Wzgórzu Focha i w 
Orłowie oddane zostaną do u- 
żytku 3 przedszkola, których 
remont wyniesie ok. 2,5 milj. 
złotych.

wodzie z 29 do 14 proc. Gorzej 
natomiast przedstawia się prąca 
ZOM-u, transportu, administracji 
nieruchomości i gospodarstwa 
rolnego. W tych dziedzinach nale­
ży jeszcze wiele wykonać.

W dyskusji tow. Ziger z. działu 
transportowego zwrócił się do 
Dyrekcji z wezwaniem o zwoły­
wanie częstszych narad z robotni­
kami. Tow. Szczotka .z Gazowni o- 
mówił opóźnianie się dostawy 
węgla, co utrudnia pracę. Tow. 
Szafranek z Rzeźni zaapelował o 
zatrudnienie zbędnych tam sił fa­
chowych przy kwalifikowaniu 
żywca w  miejscach jego skupu. 
Tow. Kowalska z administracji 
nieruchomości wezwała do podję­
cia współzawodnictwa w  akcji 
oszczędnościowej.

W podsumowaniu dyskusji tow. 
Ostrowski zwrócił uwagę zebra­
nych na brak budżetu dla po­
szczególnych przedsiębiorstw. Q- 
pierająę się na nich możnaby po­
czynić wiele oszczędności. Oszczęd 
na gospodarka bez istnienia bud­
żetów jest niemożliwa. (s) Miejska Wieża Garncarska.

WALKA  
z nielegalnym handlem
t* G a f y n t

Komisja Kontroli Cen w Gdyni 
nadał nie ustaje w pracy -w dni 
targowe we wtorki i piątki, na 
Kali Targowej działają kontrole­
rzy i milicjanci. Pomimo, że już 
w dużym stopniu zmniejszono pas 
karstwo, po każdej akcji wpływa­
ją jeszcze raporty karne. W w y­
niku akcji przeprowadzonej w 
dniach 8 i 11 fam. na targowisku 
v.7 Gdyni sporządzono 5 protokó­
łów7 za pobieranie wyższych cen 
za masło i Z za handel łańcuszko ­
wy oraz kilkadziesiąt doniesień 
za nielegalny handel. (ług)

———— — ■ f Pracownicy • inspekcji technicznej
*r • i j Stoczni Gdańskiej złożyli, zamiesiPłowe numery specjalne | kwiatów imieninowych dla ¡ni?, józe-

I fa Górskiego, 3.500 zł. na siereły pocentral telefonicznych poległych w walce z okupantem.
■'nr i  , • 1 | Pracownicy Zarządu Wojewćdzkie-
n ;» r z e z a  j g o  s. L. zamiast upominku imiening-

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegra- wego dla posła Józefa Chaby, żaku-

mSifenów
na przebudową i konserwacją ulic Gdańska

Na początku maja br. Miejskie i Roboty drogowe, które mają hyc 
Przedsiębiorstwo Inżynieryjno-Rudo- j przeprowadzone we Wrzeszczu, po- 
wlane przystąpi, na polecenie Zarżą chłoną ponad 20 miljonów zł. 
du Miejskiego, do dalszej przebudo- j Równolegle z robotami inwesty- 
wy Al. Grunwaldzkiej we W rzesz- j cyjnymi będą przeprowadzone na te

renie całego Gdańska prace związa­
ne z konserwacją nawierzchni ulic 

i placów. Kredyty prze- 
na te cele wynoszą 40

1126 działek czeka na użytkowników
Wczesne warzywa możemy otrzymać i własnych ogródków działkowych

W związku ze zbliżającą się 
wiosną, w siedzibie Wydziału Plan 
tacji przy Gdańskim Zarządzie 
Miejskim w Oliwie odbyła się kon 
ferencja poświęcona ustaleniu pla

ru , terenów pod ogródki działkowe 
stałe i tymczasowe uwzględniając 
potrzeby osiadłej, tu ludności. Głó­
wny nacisk położono na dzielnice 
robotnicze, a szczególnie na okoli

.j czu.
Ze względu na duży ruch kołowy, 

panujący na tej ulicy, postanowiono chodników 
j utrzymać Al. Grunwaldzką w moi- j widziane 
| liwie najprostszej linii i dlatego j irr.lj. z!.
| zdecydowano się na rozebranie do- j — - —
' mu przy tej ulicy pod Nr. 47 oraz j 
j kilku budynków, stojących na prze- j 
| szkodzie przy ul. Rokossowskiego. | 

Mieszkańcami domów zakwalifiko j 
| wanych do zniesienia zaopiekuje się j 
i w odpowiednim czasie Urząd Kwa- I 
! terunkowy.

nu gospodarki terenami pod ogród.: ce Nowego Portu, Wrzeszcza, Oru 
kl działkowe W konferencji obok: ni, śródmieścia, dolnego miasta i 
przedstawiciela Regj.. Dyrekcji sianek; Jednocześnie wytypowa- 
i iauowama Przestrzennego toż. no grunty rezerwowe, niezakwali 
Łąbrowskiego i naczelnika Wy- fikowane na razie do zabudowy, 
działu Plantacji archit. Gruszczyn z  uwagi na znaczenie ogródków 
skiego, wzięli także udział repre działkowych w- zaopatrywaniu lud 
zentanci szeregu instytucji, kfcó- no,śpi w produkty warzywne, akcja 
rych pracownicy mogą być zain- j przydziału ogródków kierować bę j

| cła wkrótce Związki, Zawodowe, a ‘ 
1 nie, jak dotąd Tow. Ósisd. i Ogród

-  jeśli lubi pracę ogrodową i do­
cenia płynące z niej korzyści, wi~ 
nen nie zwlekając udać się de 
Wrzeszcza na ul. Matejki 2, by 
po załatwieniu niezbędnych for­
malności. otrzymać, kawałek ziem!, 
ogrodowej do użytkowania.

Materialny efekt pracy w ogród 
kach działkowych umożliwi zao­
patrzenie rodzin w świeże warzy­
wa wiosną i latem i w zapasy ns, 
zimę. (s)

teresowani działkami.

Na konferencji dokonano wybo-

W alne zebranie T P P R
Zarząd Oddziału Miejskiego TPPR 

v.f Gdańsku podaje do wiado­
mości, że Waine Zebranie pelegaiów

Sprzeéaz r a d i o o d b i o r n i k ó w
W związku z nową strukturą 

dystrybucji odbiorników7 radio-

Zamiast życzeń Józefom

fow podaje do wiadomości, że dnia 
"U bm. o godzinie 0,00 zostaną zmie­
nione numery specjalne central te­
lefonicznie;-, Gdańsk, Sopot i Gdynia.

Z dniem tym będą obowiązywały 
następujące numery specjalne dla a- 
bonentów central:

Gdańsk i Sopot
00 centrala mi ędzymiastowa — za­

mawianie rozmów międzymiastowych,
02 informacja i reklamacja cen- 

■ trali międzymiastowej,
03 biuro numerów — informacja 

centrali miejskiej (podawanie nume­
rów telefonów nieumieszczonych w 
spisie),

05 przyjmowanie telegramów tele­
fonem od abonentów,

8 Muro naprawy — zgłaszanie usz­
kodzeń,

OS straż ogniowa — telefon alar­
mowy.

Gdynia
00 centrala międzymiastowa — za­

mawianie rozmów międzymiastowych,
02 informacja 1 reklamacja cen­

tral; międzymiastowej,
03 biuro numerów i informacja 

«enU-ali miejskiej (podawanie nume­
rów nieumieszczonych w spisie),

04 biuro naprawy — zgłaszanie 
oazkodzeń,

05 przyjmowanie telegramów tele­
fonem od abonentów.

Numery powyższe . podane są w .

pili jedno prosię, które zostanie wrę­
czone w 'dniu 27 bm. przodownicy 
wiejskiej.

Pracownicy HSP Państwowej Cen­
trali Handlowej w Gdańsku zamiast 
kwiatów dla kierownika Józefa Jasiń­
skiego. wpłacili 5.000 zł. no budowę 
domu PZPR.

wych przez Min. Handlu Wewn., 
Polskie Radio, w. ramach radiofo- 
nizacji kraju, prowadzić będzie 
wspólnie z SKRK społeczne roz­
prowadzenie odbiorników radio­
wych yradiosprzętu dla organi- 
zacyj tego typu co: szkoły,,bursy, 
szpitale, domy wychowawcze, 
Związki Zawodowe wraz z mega- 
fonizacją zakładów pracy, obiek­
tów, świetlic, ZNP i t. p.

Natomiast wszelkimi przydzia­
łami dla poszczególnych osób zaj 
mować się będzie wyłącznie 
Centrala Materiałów Elektrycz­
nych, przez sieć swych oddziałów 
i sklepów detalicznych.

Kół TPPR odbęa'zie się dnia 27 
bm. (w 'niedzielę) o godz. 9.00 rano 
w sali Teatru Wielkiego we Wrzesz­
czu. •

Prezesi wszystkich Koi TPPR zgło­
szą się w,'biurze. Oddziału : M ę ­
skiego, Wrzeszcz, Rokossowskiego 2.2, 
w dniach 22, 23, 24 marca i pobiorą 
dla delegatów ze swoich Kół zapro­
szenia i mandaty uprawnie]ące do 
głosowania.

Jednocześnie Prezesi odbiorą za 
pokwitowaniem listy zbiórkowe -na 
wykończenie Pomnika Wdzięczności 
w Gdańsku.

O D C Z Y T  
o KatassHpreworaisIskim

W cyklu odczytów, zorganizo­
wanych przez Gdański Oddział 
P.T.K., w środę 23 bm. o godz. 
18-tej Prof. Jan Kilarski wygło­
si w Politechnice Gdańskiej

siada ją członkowie, Zw. Zaw. • jn_ I (gmach główny, prawe skrzydło,
' I piętro, sala 167) odczyt pt.: „Ka­
tusz Prawomiejski i jego odbu­
dowa“. Odczyt ilustrowany będzie 
obrazami świetlnymi.

ków Działkowych.
Obecnie, na' terenie Gdańska 

wraz z dzieinicami znajduje się 
26 ogrodów posiadających razem 
2.740 działek użytkowanych przez 
1614 osób. Pierwszeństwo w. uzy­
skaniu ogródka działkowego po-

walldźi i' emeryci, .przy czym dział 
lt< dla wleloobobowych 1 rodzin, nie 
może liczyć1 więcej jak 500 m kw. 
powierzchni; a dia nmiejazych ro­
dzin —- 100 ni kw. Jako główny
warunek utrzymania działki w po
siadaniu -—- jest praca bez, pomo­
cy najemnej. Poza działkami ogól 
nymi istnieją również t. zw. dział 
ki zakładowe, .o które ubiegać się 
liiogą Zakłady pracy dla zaspoko-Kota Towarzystwa, któro, , . . . . . . . . . .

dotychczas nie przestały dc Biura P°tfzeD sWych stołówek.
Oddziału protokółów z zebrań wy-j Wiosna za pasem, a ziemia cze 
borczych, winny nadesłać js ' nie- j pu ńprawę. Każdy zatem u- 
zwłocżnie. ! prąwnióny do otrzymania działki

TZeałW

PRZEPIŁ PIENIĄDZE KOLEGOW
p o s i & t t x i  w u * w i ą x i & n i w

Władysław lipiński zatrudnię-1 nogo przez. S5w%sńk -Zawodowy dla

w Gdańska —- 

w Sopocie

TEATR WIELKI 
„Szklanka wody“ .

TEATR. KAMERALNY
— „Seans“ Cowarda.

TEATR DRAMATYCZNY W Gdyni
— „Rok na wsi“  w wykonaniu ze­
społu słowackiego z Bratysławy.

K ima

ny w jednym z zakładów ElMijg-a, 
cieszył się zaufaniem wśród swo­
ich kolegów. Powierzono mu więc 
zakupienie tłuszczu, rozprowadza

W związku z nadchodzącą wio­
sną — okresem wycieczek ludno­
ści miast do okolicznych lasów w 
Gdyni została zwołana konferen­
cja, na której omówiono sprawę 
ochrony podmiejskich lasów 
przed szkodnikami.

, Gdynia — miasto betonowe, nie ;‘ o\vym spisie telefonów na rok 1949 . *% , , . - .
oniżej nazwy central. Tamże poda- posiada W Śródmieściu, prócz K ll- 

ń? są objaśnienia o uzyskiwaniu bez- jicu skwerów, ani parków, ani in-
•x>ś.red niego poła czema miądzy a bo- : rivełi Tezf^rwaiów zieleni W  zwisł— v„entanii telefonicznymi central Wy- \ n,ycn r ^ r w a io ^ -  w z\vią
.; rzeżL. i zku z tym należy otoczyć opieką

L a s y  p o d m i e j s k i e
są miejscem naszego wypoczynku
Chrońmy je przed bezmyślnym niszczeniem

ARRAS 1 SESIt „POTO P i f  — BUDOWA ARKI.

lasy podmiejskie, które stanowią 
jedyne miejsce wycieczek i wy­
poczynku, dla ludności. Niestety, 
tereny leśne są niszczone przez 
bezmyślnych szkodników.

Nadleśniczy lasów gdyńskich ob. 
Czachowski przedstawił zebra­
nym, jakiego rodzaju wyrządzane 
są szkody.

KRADZIEŻE DRZEWA
W ubiegłym roku skradziono 

drzewa na ogólną wartość ok. 300 
tys. zł. Ochrona leśna i funkcjona 
riusze M.O. przyłapali niejednego 
złodzieja. Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych sprzedała 15-krotnie 
mniej drzewa w  roku obecnym, 
niż poprzednim. Aby zapobiec te­
mu stanowi rzeczy firmy drzew­
ne powinny się zająć zaopatrze­
niem ludności w  drzewo opałowe 
i w  ten sposób zlikwidować niele­
galny handel.

UŚWIADOMIĆ MŁODZIEŻ

'lenie iygmunte Augusts, ¡eaert z bezcennej kc/ekc/i
■ mmmSi mm md

W szkołach i związkach młodzi o 
źowych powinno się uświadamiać 
młodzież o znaczeniu lasów i ko­
nieczności ich ochrony. Młodzież 
stp. wyrządza wiele szkód, roz­
palając ogniska w  Iesie. W roku 
1943 służba leśna ugasiła w  za­
rodku 27 ognisk. Pożar tylko na 
przestrzeni 1 ha lasu wyrządza 
szkody na 400.000 zł. Młodzież 
wraca z wycieczek obładowana 
świeżą zielenią, często pochodzą- 
m * isfedfsyefe drzewek, k*4- i

rych listki są właśnie najładniej­
sze. Dzieci nie zdają sobie spra­
wy, że po takim oberwaniu mło­
dych pędów drzewo zamiera, a mo 
zolna praca nad zalesieniem idzie 
na marne. Obsadzenie drzewkami 
1 ha kosztuje 16.000 zł.

KŁUSOWNICTWO
Stan zwierzyny zmniejszył się 

o 50G/e. Pomimo ciągłych patroli 
M.O. i funkcjonariuszy leśnych, o- 
chrona zwierzyny jest trudna, bo 
kłusownicy polują zazwyczaj wcze 
śnie rano lub nocą.

SZANUJMY NASZE LASY'
W pierwsze • wiosenne dni lasy 

zaroją się ludźmi. Dotychczas po 
takich wycieczkach wiele, mło­
dych sadzonek drzew zostało po- 
tratowanych i obrabów7anych z 
pierwszej zieleni.

O nasyceniu miasta' zielenią .mu 
I szą pamiętać Plantacje Miejskie, 
i Często spotykana na targu, deli­
katna zieleń modrzewiowa pocho- 

. da z młodych pędów, które ni-

pracowników tych zakładów.
W związku z tym Lipiński ze- 

brał 40.425 zł. oraz 15 legityma­
cji związkowych, swych kolegów 
W celu wykupienia tłuszczu. W' 
drodze jednak zamiast udać się 
do punktu rozdzielczego, skiero­
wał się do knajpy. Po paru „głęb­
szych“ zapomniał o zleceniu da­
nym mu przez kolegów i pozostał 
w knajpie przez całą noc.

Nad ranem, wracając do domu 
w stanie nietrzeźwym zgubił resz­
tę niewydąnych pieniędzy, fegity 
mac je kolegów7 oraz własna mary 
narkę i kurtkę.

Po otrzeźwieniu, i uświadomie­
niu sobie straty cudzych pienię­
dzy, postanowił sprawę zatuszo­
wać. W tyni celu udał się do naj­
bliższego komisariatu MO i o- 
świadczył, < że nieznani mu bliżej 
osobnicy, ubrani »  mundury woj­
skowe, sterroryzowali. go ' i odebr» 
li pieniądze, legitymacje i garde­
robę.

Tłumaczenie h, wydało się jed­
nak, dość podejrzane funkejonarlii 
szom MO. Lipiński wzięty w  Itizy 
iowy ogień pytań,' prztyzsiał , się 
do winy. .''Za,7.’Swój, nieetyczny ezyu 
odpowie przed sądem. '

KRONIKA WYPADKÓW

Gdynia -- Atlantic — „Zielone lata“ , 
dla młodzieży dozwolony, począ­
tek o godz. 15,30, 18 i 20,30.

Gdynia — Warszawa — „Młodzi idą“ 
Pocz. seansów: godz. 15,30,18 120,30.

Gdynia — Goplana — „Życie Emila 
Zoli“ — seansy w godz. 16, 18 1 20.

Gdynia - Chylonia — Promień — 
„Zielona Dolina“ , dla mlodz. dozw.

. od lat 14. Seansy: godz. 18 i 20.
Gdynia - Grabówek — Pala — kolo­

rowy film radziecki „Pieśń Taj­
gi“ , dla młodzieży dozwolony. Po­
czątek seansów o godz. 18 i 20,3«.

Sopot — Polonia — „Cygański Tabor“
0 godz. 12 poranek „Goal“ .

Sopot — Bałtyk — „Pojedynek“ , do­
zwolony od lat 8, pocz. seansów: 
godz.. 18, 18 i 20.

Oliwą -- Polonia — „Słońce wscho­
dzi“ , dla młodz. doży. Od lat U, 
Początek ' seansów o godz. X8, : 3
1 20,30.

Wrzeszcz — Bajka — „Aliszer Nayoi“ .
Wrzeszcz — Capitoi — „Skarb“
Gdańsk — Światowid — „Guwernant­

ka“ — od lat 18-tu, początek se­
ansów w dni powszednie 16,00, 1S 30 
i 21,00.

'R a d li1 0
p r o g r a m  r o z g ł o ś n i b d a s s k b j  

Niedziela dnia *0. Ili. 19® r.
5.45 — Sygnał czasu, S.50 — p,-.,. 

gram dnia, 6.55 — Muzyka, 7.00 — V  s 
dómości gospod. dla wsi, 7.15 — Mu 
Zyka, 8.00 — Dziennik, 8.20 — Prze­
gląd prasy, 8.25 — Muzyka poranna. 
8.55 — Wiadomości SKRK, 9.00 — Na­
bożeństwo, 10.00 — Aud. dla chorych, 
10.10—  „u  stóp Karkonoszy“ — mon­
taż słowno-muzyczny, 11.00 — Wszech­
nica radiowa, 11.20 —  Koncert chórów 

Gdańska, 11.35z Gdańska, 11.35 — Audycja świetli
. ----- ćowa ZMP, 11.57 — Sygnał czasu, 12.04

z,a h a w a . DZIECI -VA .IE24WNI — POranęfc symfoniczni', 13.00 — R ■ 
r> 4. -  PARKIEM I dlokrónika, 13.10 — Najciekawsze au-
Lzteroletoia Bożenka Munc, za- I dyoje, 13.15 — Niedziela na wsi, 14.0« 

nueszkasa przy uiiey CzerwOiiych Ko- l~- „Dźwignia, jako narzędzie pracy“ , 
symereny w Gdyni podczas zabawy i 14.10 — „Bzowa babuleńka“ , 14.S0 — 
wybiegła , ne jezdnię i wpadła pod Kopcert Polskiej Kapeli Ludowej, 15.00 
prz-je.-.azający Samochód ciężarowy, ~  „Krzak jarzębiny“ — słuch, 18.80.— 
prowadzony przez- Aiekśańdra 7 i is  Dziennik popołudniowy, 16.20 — Mu -
rawsliiagol zarar w Gdańsku-Oiunl ul. syk« poważua, 1S.4R — ,Jl'owc książki1 

Szczeją prze^ przedwczesne1 Obry- : W ^pdnią I2. ii& l, 17. «  -  Koncert im a j «  r w
Wanię gałązek. Praca nad wyho­
dowaniem modrzewia jest bardzo 
mozolna, a drzewko to, poprzed­
nio tali powszechne w tej strefie 
nadmorskiej, jest obecnie coraz 
rzadziej u nas spotykane.

Całe społeczeństwo musi stanąć 
w obronie lasów. Korzystajmy z 
nich, ale jednocześnie chrońmy je 
przed bezmyślnym niszczeniem.

Dziewczynie» doznała :igóŁnyeh c- 
breiea ciała, 1 aieprirtoma« przewie­
ziono dc Szpitala Miejskiego. Przeciw 
szoferowi prowadzi się dochodzenia.

ZA PIJAŃSTWO I AWANTURY 
Stefan Nowicki zam. Orłowo,, ul. 

Inżynierska 1, Kazimierz Kowalski z 
Małego Kacka, i Stanisław Dolata, 
Gdynia ul. Czerwonych Kosynierów 
137. za nadmierne używanie napo­
jów alkoholowych spędzili ostatnie 
noce w areszcie: Pijakom, towarzyszy- 
szjrło w  areszcie pięć Osób zatrzyma­
nych za brak stałego mlęjs®# samiesz- 
&*«*« i *:** O M

rywkowej, 18.1» — „Pan Tadeusz1
18.3« — IX  Koncert z cyklu: „Żyw® 
wy<*»»£e dzieł Chopina“', 19.18 — „Po­
eci rosyjscy o Chopinie“ , 19.20 — d. 1 
Koncertu Chopinowskiego, 20.00 — 
— Dziennik wieczorny, 20.45 — Wiado­
mości sportowe, 21.00 — „Z życia Zwią 
zku Radzieckiego“ , 22.00 — Wiadomo­
ści sportowe, 22.10 — Muzyka tanecz­
na w wyk. Orkiestry tanecznej P. K„ 
22.45 — Migawki Wybrzeża, 23.00 — 
Ostatnie wiadomości, 23.10 — Muzyka 
taneczna, 23.50 — Program na dzieał, 
następny, 34.00 4
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Aktywizacja zawodowa kobiot
Sytuacja na naszym rynku 

pracy, wskazuje, że istnieje dość 
znaczna rezerwa ludzka wyłą­
czona od procesu produkcyjnego.

Rynek pracy potrzebuje ciągłe 
nowych rąk roboczych. Brak 
tych rąk naraża nas na straty. 
Gdzie więc leży przyczyna tego 
stanu rzeczy, że z jednej strony 
potrzebujemy robotników, z dru­
giej zaś pewna ilość sił robo­
czych pozostaje bez zatrudnienia.

Jak się okazuje siły niezatrud 
pione są to ludzie nie posiadają­
cy kwalifikacji zawodowych. Do 
tyczy to przede wszystkim ko­
biet.

By rozładować bezrobocie 
wśród kobiet Ministerstwo Pra­
cy i Opieki Społecznej utworzy­
ło specjalny Departament Za­
trudnienia, konsolidując rozpro­
szone dotychczas akcje i ujmu­
jąc je w jednolity system orga­
nizowania rynku pracy i plano­
wego gospodarowania ludzką si-

łą roboczą. Na wniosek Minister przeszkoliły 15 tysięcy kobiet,
stwa Pracy i Opieki Społecznej 
Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów przeznaczył środki finan 
sowę na cele szkolenia niezatrud 
niemych oraz na rozładowanie 
lokalnych ośrodków bezrobocia, 
z tym, żeby zatrudnienie miało 
charakter stały.

Wychodząc z założenia, że ak­
cja musi posiadać dwie fazy: 
1) wyszkolenie fachowe, 2) za­
trudnienie — rozdzielono reali­
zację sprawy pomiędzy dwie in­
stytucje.

Kwestie przeszkolenia zawodo­
wego zgłaszających się do Urzę­
dów Zatrudnienia kobiet w'zięła 
na siebie Liga Kobiet, organizu­
jąc specjalne kursy, dające pod­
stawę do rozpoczęcia pracy i dal 
szego doskonalenia się w fachu.

W  wyniku akcji szkolenia i do 
kształcania zawodowego w okre 
sie roku ubiegłego przeprowa­
dzono ponad 200 kursów, które

N asze św ięto  na wsi

które uzyskały możność produk 
tywnej pracy. Równolegle z ak­
cją szkoleniowy zorganizowano 
akcję tworzenia nowych warszta 
tów pracy dla produktywizacji 
dotychczas niezatrudnionych.

Tą druga akcja została powie 
rzona Centrali Spółdzielni Pracy 
ponieważ forma spółdzielni pra­
cy okazała się najbardziej przy­
datną w tym wypadku.

Z uruchomionych kredytów 
Centrala Spółdzielni Pracy przy­
stąpiła do organizowania spół­
dzielni, przystosowanych specjał 
nie do zatrudnienia bezrobotnych 
kobiet, zarejestrowanych w Urzę 
dach Zatrudnienia i przeszkolo­
nych przez Ligę Kobiet. Nowe 
cyarsztaty pracy koncentrują się 
na rodzajach pracy bardziej od­
powiednich dla kobiet, jak bieli- 
żniarstwo, dziewiarstwo, krawie­
ctwo żeńskie itp., działają przy 
tym w' ramach ustalonych przez 
Narodowy Plan Gospodarczy.

Mają one charakter wybitnie

produkcyjny z wyłączeniem 
wszelkiej dziaiołności Handlowej. 
Otrzymują zamówienia i suro­
wiec, oddają całą swoią produk­
cję do dyspozycji ośrodków go­
spodarczych, wykonujących plan 
gospodarczy. Zorganizowana w 
ten sposób pi’odukcja wr robotni 
ezych spółdzielniach pracy elimi 
r.uje całkowicie kapitalistyczne 
metody i włącza się bez reszty do 
gospodarki planowej.

W  ciągu ubiegłego roku zorga 
nizowanó ponad 100 spółdzielni 
wytwórczych tego typu, które za­
trudniły ponad 10.000 osób. Koszt 
tego produktywnego zatrudnie­
nia wraz z kosztem zaopatrzenia 
surowcowego wyniósł ok. 800 mi 
lionów zł., zaś obrót wytwórczy 
—- 1 miliard 200 milionów zł.

To co uczyniono stanowi pier­
wszy krok w akcji dania zawodu 
tym, którzy chcą pracować. Jest 
to jednak krok decydujący, któ­
ry rokuje całkowite wykonanie 
planu w tej dziedzinie.

(M. S.).

G R O M A D A  K K A S N I E W O  

p o w .  M A L B O R S K I

Niedzielny, pochmurny ranek. 
Do Kraśr.iewa z sąsiednich gro-

Nasze uśmiechy i troski

D la c z e g o ?
— Mamo, dlaczego samolot leci?
— Mamo, dlaczego śnieg padai 

(albo nie pada)l
— Mamo, dlaczego woda kipi?
Wiem. Jesteście zmęczone, Woda

na prawdę kipi, albo zupa się przy­
pala. Malec arze się w wózku. I trze­
ba i i i  do sklepu.

Więc odpewiedade:
— Nie -nudź. Nie przeszkadzaj.

Do] mi śpokil.
I wasze dziecko ze swymi wiecz­

nymi pytanicmi wydaje wcm się naj­
nieznośniejszym bębnem na święcie.

A jednak fok nie fest. Dziecko py­
ta, nie dlatego, żeby wam dokuczyć.

Ale daltega , że jest to potrzebą 
¡ego rozwoju.

Jak ma rozwiązać Inaczej interesu­
jące je zagadnienia, coraz nowe 
dręczące zagadki?

Nie umie jeszcze czytać, ! nie ma 
ty tej chwili oprócz was nikogo inne­
go, kto mógłby mu odpowiedzieć.

A wiośnie waszym obowiązkiem 
jest dać odpowiedź. Sumiennie. Sta­
rannie. Najlepiej» jak potraficie. Tak, 
/akby was się pytał ktoś dorosły.

Pomimo, ie  jesteście zmęczone i 
zajęta pracą domową.

A dlaczego, zaraz wam powiem.
Jeżeli nie będziecie dziecka zby­

wać rozdrażnionymi uwagami, ale 
postaracie się odpowiedzieć rzeczo­
wo na ¡ego pytania (co przyznaję nie 
jest wcale łatwe), pozyskacie sobie 
w nim najlepszego przyjaciela

Będziecie dla waszego dziecka 
prawdziwym autorytetem. A wtedy 
będziecie mogiy Z łatwością nim kie- 
rowetć.

I dlatego nie można zbywać dzie­
ci milczeniem, a jeszcze gorzej kor­
cić ¡3 z lego powodu. JASTA

PORADNIK DLA GOSPODYŃ

mad napływają kobiety; zapom­
niały o codziennych kłopotach i 
troskach. Dziś jest ich święto. Do 
nich mówi ob. Lubimowa o roli 
kobiet, daleko w świecie i tu bli­
sko, w  rodzinnej wiosce. Mówi pro 
sto do serca i po jej referacie 
brzmią długo niemilknące oklaski. 
Następnie ludność wiejska w sku 
pieniu słucha koncertu zespołu 
muzycznego Cukrowni Malbors- 
kiej. Piękne utwory polskich i rą 
dzieckich kompozytorów wywołu­
ją entuzjazm. Kobiety długo pa­
miętać będą miłą uroczystość.

GROMADA LITBICKOWO 
POW IAT STAROGARDZKI

W  niedzielnej akademii u- 
czestniczył starosta ob. Rosci- 
szewski. W  przemówieniu 
swym ob. starosta podkreślił 
wielką rolę kobiet w Polsce 
Ludowej. Po referacie przed­
stawicielki Zarządu Gminne­
go Ligi Kobiet zabrał głos 
prezes Zarządu Powiatowego 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej, omawiając doniosłe zna 
czenie kół gospodyń w życiu 
wsi.

Miłą niespodzianką były wy 
stępy dzieci szkolnych z Lu- 
bickowa i zespołu świetlico­
wego fabryki „Polfama” w 
Starogardzie.

j  Po południu, gdy drogi wiej 
! skie zapełniły się ludnością, 
wracającą do domów, słychać 
było śpiewy, śmiech i wesołe 
rozmowy.

Rybaczki
gamą się do naszych szeregów

Doceniając ogromne znaczenie pomocy państwa dla rybaków, 
Liga Kobiet postawiła sobie za cel nawiązanie bliskiego kontaktu 
rybaczkami. W najbliższym czasie, we wszystkich osadach rybac 

kich naszego województwa, zorganizowane zostaną koła Ligi.
Trzeba, aby żony rybaków zrozumiały istotne znaczenie po­

mocy, udzielonej przez państwo. Pragnieniem rządu jest polep­
szenie bytu rybaka i jego rodziny. W ramach dużych kredytów 
na akcję socjalną kobiety mają możność zorganizowania świetl e, 
Domów Rybaka, żłobków i przedszkoli.

Pierwsze koło Ligi otwarte zostało w ostatnich dniach w 
Swibmie, powiat gdański. Rybaczki garną się do pracy z entuzjaz­

mem. W skład zarządu koła poza żonami rybaków, weszią m.ej- 
scowa nauczycielka. Kobiety proponowały wyremontowanie loka­
lu po restauracji na Dom Rybaka. Wysunięto projekt zorganbto- 
wanią punktu sanitarnego, świetlicy i stołówki. Postanowiono jed­
ną kobieto wysiać na kurs śwetliczanek i zorganizować na miej­
scu Irurs gotowania. Koło otrzymało 200 książek, które będą za­
lążkiem przyszłej biblioteki. Jedna z uczestniczek zebrania pod­
niosła konieczność szkolenia kobiet w zawodzie rybackim.

Na zebraniu znalazły również oddźwięk terenowe bolączki 
rybackie.

Grupa kobiet .ze wsi samopomocowej Uchnowo- 
Michalek, Łapa, lamer, Nawrocka. Wymysfowska, Wafeneik. 

Napełniany wóz odjechał już w pole, można na chwilę odpocząć.

LIGA KOBIET DZIAŁA
POMOC I  O P IE K A  GŁÓW- młodych pracownic umożh

Vi&z&mif li&ty

E ck  naszego reportażu
W związku z reportażom „Zło­

ty jantar przynosi nam cenne de­
wizy“, pracownicy fabryki Bur­
sztynów we Wrzeszczu piszą:

W reportażu pominięta zosta­
ła postać tow. Celińskiej, kier. 
personalnej. Tow. Celińska jest 
najdzielniejszą pracownicą spo­
łeczną naszej fabryki. Jest ona 
założycielką kola Ligi Kobiet i 
koła Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, Dzięki jej staraniom fabry­
ka uzyskała radioodbiornik i bi­
blioteczkę złożoną ze 150 tosnów.

Dzisiejszy nasz. „Głos" porufcm 
Sprawę oszczędności. A  oszczęd­
ność ma, jak to dobrze wiedzą 
gospodynie, kolosalne znaczenie w 
maleńkim przedsiębiorstwie do­
mowym. Ponieważ tradycja głosi, 
że śledzie, pomimo wybornego 
smaku, są potrawą „skromną“, > 
sodajomy poniżej oszczędnościowy 
sposób ich spożycia.

ŚLEDZIE Z JARZYNAMI 
W OLEJU

Składniki.: 10 solonych śle47-b 
i/t utrą oleju, 1 litr krajanej mar­
chwi, pietruszki, selery i cebuli, 
kilka liści bobkowych, ziele an­
gielskie. .

Wykonanie: Śledzie wymoczyć, 
kilkakrotnie zmieniając wodę, na­
stępnie sprawić: obciągnąć s.curę, 
odciąć głowę i ogon oraz płetwy, 
przepołowić wzdłuż, wyjąc kręgo­
słup z ośćmi. .

Jarzyny wyszorować w  wodzie, 
oczyścić, pokrajać w taiarki, wło­
żyć do rondelka, zalać odrobiną 
wody i częścią oleju i w tym u- 
gotować jarzyny na wolnym 
ogniu razem z przyprawami o- 
siudzić. . . . . .

Oczyszczone połćwki śledzia u- 
fekładać w Słoiku, przekładać ja­
rzynami i zalewać olejem. Olej po 
winien przykryć śledzie, aby sie 
nie psuły na powietrzu. Słoik 
przykryć papierem, przechowywać 
w zimnym miejscu do 2 tygodni. 
Podawać z octem i z mi lub chłebtm.

Fabryki Bursztynów
Tow. Celińska cieszy się sym­

patią i szacunkiem wszystkich 
pracowników.
Pismo do redakcji zostało pod­

pisane przez delegata Rady Za­
kładowej i Dyrektora Fabryki, za­
łączono opinię Związku Zawodo­
wego.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. Stella Olgierd — Elbląg. Spra­

wozdanie z uroczystości Dnia Kobiet 
nie zostało wykorzystane z braku 
miejsca. Honoraria nasze są niezmien­
ne i nie robimy żadnych wyjątków.

NĄ TROSKA ORGANIZA­
CJI STAROGARDZKIEJ
Liga Kobiet w Starogardzie 

postawiła sobie za_ cel opieko­
wać się i pomagać wszystkim 
kobietom, bez względu na to, 
czy są one zrzeszone, czy nic. 
Kobiety otrzymują w Lidze 
wszelkie informacje, , organi­
zacja dopomaga niezamoż­
nym. Akty wistki przeprowa­
dziły kontrolę stołówek na te­
renie miasta, kontrolę sposo­
bu premiowania przodownic 
w poszczególnych zakładach 
pracy, biorą czynny udział 
w Komisji Zaopatrzenia w 
Mięso i w Komisji Kontroli 
Cen. Koło w Kocborowie za­
opiekowało się _ Domem Star­
ców w Rokicinie. Koło i>rzy 
Hucie Szkła jednym z miej­
scowych przedszkoli.

Bolączką L ig i jest brak lo­
kalu na żłobek Miejski, co da­
je się dotkliwie we znaki ko­
bietom pracy.

SZYBKI WZROST LICZBY  
CZŁONKIŃ I OŻYWIONA  
DZIAŁALNOŚĆ KULTUR AL 

NO - OŚWIATOWA L. K.
W  LĘBORKU

Od grudnia ub. r. liczba 
członkiń L ig i Kobiet podwoi­
ła sięi Żywą działalność prze­
jawia sekcja kulturalno - o- 
światowa- Zorganizowała ona 
szereg przedstawień amator­
skich, między innymi w Za­
kładzie Szkolenia Inwalidów, 
w Z.M.P.. dla żołnierzy WOP, 
oraz dla ludności wiejskiej w 
nowej wsi i w Lędziechowie.

KONKRETNA PRACA NA  
TERENIE FABRYKI CZE­

KOLADY «BAŁTYK”
Wszystkie pracownice _ fa­

bryki zrzeszone są w Lidze 
Kobiek Dzięki staraniom . or­
ganizacji, współpracującej ści 
śle z kołem PZPR  dwie ko­
biety otrzymały mieszkania, 
jedno dziecko umieszczone zo­
stało w uzdrowisku, jednej z

wiono studia w Akademii Le­
karskiej, 4<epracownice fizycz­
ne awansowały, W  ramach 
akcij antyalkoholowej, wyle­
czono jednego pracownika * 
nałogu pijaństwa.

SETNE KOŁO LIGI 
NA TERENIE GDAŃSKA
W  ostatnich dniach nastą­

piło otwarcie 100 koła L ig i 
Kobiet na terenie Wielkiego 
Gdańska. Jest to koło przy 
Zjednoczeniu Ceramiki Czer­
wonej w Oliwie. Koło posia­
da własną świetlicę w lokalu 
po restauracji Piekiełko. Za­
rząd Miejski L. K. w Gdań­
sku wręczył nowemu kołu bi­
blioteczkę marksistowsko - le­
ninowską i 3 tys, zł. na cele 
rozwoju biblioteki.

rOMOC DLA KOBIET  
I  DZIECI GRECKICH

Koła L. K. Marynarki Wo­
jennej urządziły szereg im­
prez i zbiórkę pieniężną. Za 
uzyskane sumy, około ITT tys. 
zł., zakupiły pomoce szkolne 
dla dzieci greckich, oraz ma­
teriały, z których uszyto o- 
dzież dla kobiet i dzieci. O ser 
decznyra stosunku do kobiet 
greckich, świadczy wymow­
nie list, który poniżej cytuje­
my:

My Kobiety Polki zrzeszo­
ne w organizacji Ligi Ko­
biet przy Marynarce Wo­
jennej w Gorzędzieju povr. 
Tczew pragnąc okazać Wam 
naszą przyjaźń i serdeczne 
współczucie, przesyłamy 
Wam Kobiety Bohaterskiej 
Grecji nasze pozdrowienia 
oraz skromną sumę tysiąc 
trzysta pięćdziesiąt, złotych, 
jaką byłyśmy w stanie ze­
brać wśród nas.

Życzymy Wam jak najlep­
szych sukcesów w walce > o 
Demokrację i Prawa Kobiet 
i jak najszybszego urzeczy­
wistnienia Waszych planów.

Kobiety z Górze dzieją

j  widziałyśmy w ukraińskim kołchozie
Chłopki polskie o swych wrażeniach z wycieczki do Z S R R

Na Uniwersytecie Warszawskim odbył się wiec studencki w iprowie przy­
właszczonych przez rząd kanadyjski arrasów wawelskich. Młodzie*■ po-

„Życie kobiefy radzieckie/ /esf zu­
pełnie Inne niż u nas“ — opowiada­
ją członkinie delegacji chłopów pol­
skich rw Ukrainę, Maria Walas z po­
wiatu rąwsko-mazowieckiego i Regi­
na Uściłowska, wójł gminy Darłowo 
w województwie szczecińskim. Opisu­
ją nam dokładnie śliczne i schludne 
domki mieszkalne w kołchozach oraz 
kołchozowe piekarnie, masarnie i o- 
lejarnta ułatwiojgee pracę kobiety.

„Ogromnie mi się spodobały — 
mówi ob. Uściłowska — dzieci ukra­
ińskie: czyste, tłuściutkie — aż miło 
na nie popatrzeć. Mai ki małą czas 
na za/mowanie się dziećmi w zimie; 
a latem, w czasie na/goręlszych ro­
bót w polu, dzieci są w żłobkach pod 
opieką wykwalifikowanych pielęgnia­
rek“.

A oto jak nasze delegatki opisują 
szpital kołchozowy we wsi na Zcspo- 
rożu:

„Szpital mieści się w białym, jed­
nopiętrowym budynku. Niemcy zruj- 

[ nowall całkowicie wszystkie sala i u- 
1 rządzenia szpitalne; kołchoz zdążył 

je już odbudować I szpital mieści te­
raz kilkanaście salek po 4 —,8  łó­
żek. Jest łam klinika położnicza z 
odseparowanym poko/em dla go- 

, rączkujących; oddział zakaźny mie- 
i ści Się w oddzielnym budynku, do 
którego nie pozwolono nam wejść z 
obowy przed iniekcją. Sala opera-

ścl się osobno. Wykonują fam dość 
poważne operacje. Apteka posiada 
dużo lekarstw, nawet penicylinę. Jest 
także krew konserwowana do przeta­
czania, a w razie nagle/ potrzeby
sprowadza się krew samolotem z naj­
bliższego miasta.

„ Szpital utrzymywany i esf całko­
wicie przez państwo. Ale poza tym 
ma własne gospodarstwo przyzagro­
dowe na kilkunastu hektarach, do­
starczające do kuchni szpitalnej owo­
ców, warzyw, nabiału Itp.

„Ciekawy szczegół: lekarzem na­
czelnym w tym szpitalu jest chirurg, 
Polak z pochodzenia, Pawłowski. VV 
czasie wojny był on ze swym szpi­
talem połowym w Polsce, w Nowym 
Sączu.

Rzecz charakterystyczna — opo­
wiadają nasze delegatki — że dzieci 
kołchoźników, które uzyskały wyższe 
wykształcenie, nie slara;q się wcaie 
„zaczepić się“  w mieście, lecz wra- 
ccją do rodzinnego kołchozu. Tak 
na przykład, lekarze we wspomnia­
nym szpitalu pochodzą z sąsiedniego 
kołchozu im. Kirowa; siostrą j-dnej 
z lekarek jest Inżynier-cgronom, pra­
cująca w tym samym kołchozie; są­
siadem ich niegdyś w kołchozie Im. 
Kirowa był wyższy urzędnik ukraiń­
skiego MSZ, który towarzyszył na­
sze/ delegsc/i w podróży.

Zwiędnęły f)osxo

cji języka ukraińskiego w 5 klasie i 
arytmetyki w 10 klasie; stwierdziły, 
że dzieci wyglądają dobrze, moją 
porządne zeszyty i dużo książek w 
tornistrach. W szkole jest biblioteko 
i świełlica dla kółek uczniowskich.

Wracając do opisu życia rodzin­
nego we wsi ukraińskiej, delegatka 
nasza mówi: „Byłam z wizytą u ro­
dziny kołchoźnicze/. C/ciec zginął na 
wojnie; matko jest ogniwową, przo­
downicą pracy; córka, poszła ślada­
mi matki, otrzymała order Lenina za 
wysokie plony; zięć, były ogrodnik, 
wukszfołcił się niedawno nG elektro­
montera. Mieszkają w ładnym dom- 
ku; obie gospodynie, zdążyły ozdo­
bić izby pięknymi haftami i ukraiń­
skimi wyszywanymi ręcznikami. Na 
ścianach wiszą też pamiątkowe foto­
grafie I dyplomy uznania za pracę. 
Pełno jest roślin poko/owych, fikusów 
i rododendronów; kobiefy ukraińskie 
słyną z haftów i roślin doniczkowych. 
Takie były dla nas życzliwe, że chcia­
ły nam nawet dać sadzonki“ .

Na zakończenie kobiety nasze wy­
rażają zachwyt dla gościnności i ży­
czliwości okazywanej na każdym kro­
ku gościom polskim przez ludzi ra­
dzieckich. Kołchoźnicy są weseli, po­
godni i pełni radości życia- chłopki 
polskie nie zapomną ciepłej, bezpo­
średnie] serdeczności, z którą spotka­
ły *il ńfl Wfc tf&i«kie|.
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„G efef^ S jia iiry“
W hali sportowej przy «1. Sto 

wackiego odbędzie się o godz, 
12-ej ligowe spotkanie pięściar­
skie pomiędzy miejscową „Ge- 
danią“ a „Batorym“ ze Sląalsa. 
IV drużynie gości walczyć będzie 
3 reprezentantów Polski B;>żar­
nik, Sznajder i Nawara. W ra­
mach tego spotkania dojdzie do

„Crtc0ria“zwycięża-„Legia“remisuje
w fmüîtesh mistrzostw Polski w hokeju iodowym

ZAKOPANE. Pierwszy mecz w Hir- 
niejj pomiędzy „Siłq“ i „Legię“ za­
kończy! się po wyrównane» erze wy­
nikiem remisowym. Bromki dla „Siły“ 
zdobyli: Gansinisc i Gróbek I, dlo

sensacyjnego pojedynka pontię- i „Legii“ Dolecki i Swicorz. 
dzy Chychią a Now&rą. i Mocz byt bardzo interesujący, gdyż

początkowo prowadziła „Sita“ , a 
później „Legia“ (2:1). Wyrównanie

„Łechta“ walczy na wszystkich frantach
Aż 5 drużyn .wystąpi dzisiaj w 

. różnych imprezach sportowych. 
Ligowcy grają w  Krakowie, a 3

hzisiajóze imprezy
W raeszez. — Hala sporto­

wa, ul. Słowackiego godź. 
12-ta-

„Gedania” — „Batory” o ty
tul drużynowego mistrza 
Polski w boksie.

>Gdańsk — „Lechia”  — 
»Stoczniowiec” o wejście do 
A  — ki. bokserskiej. Świetli­
ca Stoczni Gdańskiej ul. L i­
sia Grobla. Godz. 16-ta.

A  — kl. piłkarska.
„Stoczniowiec” —- „Gedania" 

w Gdańsku boisko przy ul. 
Hoosevelta .107.

„Lechia” I b  — „Gryf” 
(Wejherowo) Stadion M iej­
ski w Gdańsku godz. 15-ta.

„Grom” — „Pocztowy” 
boisko „Gromu” — Gdynia 
ul. .Tana s Kolna, gods 16-ta.

„Wisła” (Tczew) —„Union” 
(Gdynia) — stadion tczewski 

godz; 15-ta.

dalsze drużyny piłkarskie wy­
stąpią w rozgrywkach A-kl. i B- 
kl. Wybrzeża oraz w  rozgryw­
kach juniorów.

Poza tym Łechiści rozegrają 
spotkanie bokserskie o utrzyma^ 
nie się w  A-kl. ze Stoczniowcem. 
„Lechia“ starahiiie przj^gotowała 
się do tego spotkania i wystąpi 
w  następującym składzie; Biało- 
sów, Szubiński H., Szubiński W., 
Jastrzębowski, Wójcik, Nadolski. 
Wysocki i Polakow. padło no .kilko minut przed końcem. 

Wśród 5 iysięcy widzów byli obec-

Mistrzostwa łyżwiarskie
Ziuiązku Radzieckiego

MOSKWA. Zakończone o- 
statnio w_ Gorkij mistrzostwa 
łyżwiarskie Związku Radziec­
kiego przyniosły w konkuren­
cji męskiej zwycięstwo zeszło 
rocznemu zwycięzcy Wasyl le­
wowi, który * uzyskał 324,b3 
pkt._ Wasyliew zajął pierwsze 
miejsce w jeździ® dowolnej 
----------- *

n> m. in. minister Baranowski i wice­
minister Balicki.

Mecz sędziowali Bielecki i Trytko 
z Katowic.

Drugi mecz turnieju finałowego , o 
mistrzostwo Polski pomiędzy „Craco- 

i vig“ i „KTH“  zakończył się o półno­
cy. Mimo późnej pory mecz ogląda­
ło 6.000 widzów. Spotkanie siało na 
dobrym poziomie.' Gro — w przeci­
wieństwie do pierwszego meczu by­
ła prowadzona fcir. U pokonanych 
wyróżnili się Cscrich I, mfody junior 
w bramce Roszal, zawiódł natomiast 
Maciejko. W drużynie zwycięzców 

i najlepsi byli: Palus , i Burda.
Prowadzenie zdobyła „Cracovia“ 

już w 54 sekundzie gry przez Kas­
przyckiego i podwyższyła wynik w 
pierwszej tercji na 3:0 ze strzału 
Kopczyńskiego (15 minuta) i Burdy 
(1ó minuta).

W drugiej tercji „KTH“ zdobył 
pierwszą bramkę przez Csoricha. Na 
początku trzeciej tercji Kowalski zdo­
był czwartą bramkę dla „Cracoyli“ ,

ZAPRZĄG W TRZY PSY.

oraz drugie w jeździe obowiąz 
kowej. Mistrzostwo w konku­
rencji kobiecej zdobyła po­
przednią Mikołajowa (Mos­
kwa) — 242 pkt. w jeździe do­
wolnej najlepszą była mi­
strzyni Estonii Paduri, która 
zdobyła 109,9̂  pkt. na 124 moż­
liwe. W  jeździe parami zwy- 

| ciężyła para moskiewska Gra 
i natkina — Tołmaczew, zdoby- 
] wając mistrzostwo ZSRR po- 
1 raz ósmy.

Dziarska maciora, która . urodziła w jednym miocie 17 prosiąt jest w wie!- 
kim kłopocie bo posiada tylko 10 sutek. Mu siane jej pomóc odbiera- 

¡qc 7 maleństw i odda;qc na dokarmianie innym maciorom.
Na zdjęciu widzimy poranne śniadanie licznego rodzeństwa. Prosiaczki 

są bardzo głodne — a maciora bardzo już zmęczona karmieniem.

S Z A C H Y

potem ¡nlc'aiywa należała już do 
/kryniczan, którzy zdobyli dalsze dwa 
punkty przez Lewackiego i Jożeka.

Sędziami spotkania byli- Zarzycki 
z Katowic i Mej chrowskl z Wałbrzy­
cha.

Walne zebranie
&S ZEK „Unia" Tczew
We wtorek 22 bm. o godz. 18.30 

odbędzie się w  stołówce kolejarzy 
w Tczewie doroczne walne zebra­
nie K.S 2ZK „Unia“.

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa.

R!my czeskie na polsldch ekranach
Widzieliśmy dotychczas zaledwie Ten spis zostanie wkrótce znacznie 

hUa filmów powojennych czechosio- rozszerzony kilku filmami produkcji 
wackiej produkt/:. Usprawiedliwiają zeszłorocznej, 
one całkowicie opinię, jakq zdobyła j

Stary zbieracz galganiw, znany dobrze na wszystkich przedmieściach Rzy­
mu, uważa, że przy obecnych cenach benzyny jego zaprząg w trzy psy 

jest stosunkowa oszczędnym środkiem transportu, 
tścłg ani orz, którego zaprząg pomyka szparko szosą Ostia — Rzym, za­
łożył sobie do wozu ręczny hamulec, oby móc sprostać przepisom drogo­

wym w wypadku, gdyby jego psy wpadły w zbytni zapal.

sobie w świecie czechosłowacka sztu­
ka filmowa.

Upaństwowiona kinematografia cze­
chosłowacka wykazuje się wysokim 
poziomem ideowych i artystycznym i 
poszukiwaniem nowych dróg rozwojo­
wych.

Charakteryzuje ponadto czechosło­
wacką sztukę ¡Umową różnorodność 
rodzajowa. Obok fabularnych filmów 

| długometrażowych, cieszą się wielką 
| populernościg czeskie filmy rysunko- 
j wet oraz czarno-białe i kolorowe *il- 
j my kukiełkowe.
I Tuż pierwszy czechosłowacki film 
I długometrażowy, jaki zobaczyliśmy na 
! naszych ekranach — „Ludzie bez 

skrzydeł“  (reżyser F. Czap) wzbudził 
żywe zainteresowanie i uznanie naszej 
publiczności. Następne filmy, a zwła­
szcza „Krakali!“  i „ Przeczucie“ po­
głębiły naszą pozytywną ocenę.

Filmy „Tchórz“ , „Sępy“ , „Syrena" i 
komedia filmowa „Ostatni mohikanin“  
zamykają rejestr filmów czechosło­
wackich, dotychczas u has wyświetla­
nych.

Spośród nich krytyka fachowa i c- 
pinia publiczna tego kre¡u, wyróżnia 
film reżysera Ghana — „Szewc Ma­
teusz“ i Franciszka Czapa „Zawie­
ja“.

Obok wartości społecznej i ideowej
„Szewca Mateusza“ , obok wnikliwej 
interpretacji epoki, w której toczy się 
akcja, do zalet filmu należy rewela­
cyjna gra Laa'islava Peszka w roli 
głównej.

Film reżysera Fr. Czapa „Zawieja“ 
— to historia grbpy słowackich par­
tyzantów rannych i chorych, którzy 
ukryci zostali w górskiej kotlinie przez 
wycofujących się w góry towarzyszy. 
W fiimie tym w roli rosyjskiego par­
tyzanta Dugina, występuje znakomity 
aktor radziecki Borys Andrejew, które­
go pamiętamy i  filmu „Pieśń tajgi1“ . 
W „Zawiei“  występuje również Nata­
sza Tańska, którą pamiętamy z filmu 
„Przeczucie“ . Do wysokich artystycz­
nych zalet filmu należy świetna foto­
grafia górskiego krajobrazu oraz bu­
rzy śnieżnej — białej zawiei, od któ­
rej film otrzymał swój tytuł. i

Za rozwiązanie xatSari Nr 9 i Nr i Mackiewicz 
10 nagrodę książkową przyznano 
ols. Wojciechowi Święcickiemu. —
Gdynia ul. 10-go Lutego 27 m. 3.

Poza tym dobre rozwiązania za 
dań nadesłali Lesiak — Orłowo,
Klonowski (Sianki), Krobicki 
(Nowy Port), Chrzanowski (El­
bląg), Marszałkowski (Sztum),
Kulwanowski (Orunia), Switalski 
(Sianki), Swietlikowski (Brento- 
wo), Biernacki (Elbląg), Groza 
(Kwidzyn), Gącerzewięz (Oliwa),
Skalski (Elbląg), ini Adamowicz 
(Sopot), Gerwin (Gdańsk), Vogel 
(Gdańsk), Messner (Wrzeszcz),
Kedllaff (Oliwa), Charamza (Gdy 
nia), Langowski (Gdynia), Łąg- 
wa (Wrzeszcz), GzyleWski (Oli­
wa), Legętki (Gdańsk), Korowski 
(Gdynia), Rahcznk (Wrzeszcz),
Piętro vr (Zakopane), Maeiesz- 
czak (Wrzeszcz), Mięhuika 
(Wrzeszcz).

Tylko zadanie Nr 9: Malew­
ski (Gdańsk), Rolman (Gdańsk), 
tlrych (Gdańsk), Oberbek 
(Wrzeszcz), Piotrowicz (Gdańsk)
Garczyński (Gdańsk).

.Zadanie Nr ■ 10: Adamus j
CWrzesz.cz), Szrajber (Oliwa),
Bieda (Elbląg), Dziudziel(Tczew)

Ogółem nadeszły 44 odpowie­
dzi.

KRONIKA SZACHOWA

8,6 pkt., Wyr- 
wicz 8,5 pkt., PotempsM 7,5 
pkt., Suchanek 7,5 pkt., Kolec 
do 7 plrt., Jankowski 7 pkt. Na 
dalszych miejscach uplasowali .się 
Śliwa 6 pkt., Prusak 5 pkt„ 
Baum 4,5 pkt., Dwernik '4,5 pkt. 
i Obolewski 2 pkt.

ZADANIE NR 18 
A. Battinelii 
Palermo
(Konkurs „profamilia“)

W dniu 12 bm. został zakończo­
ny turniej szachowy o mistrzo­
stwo okręgu Gdańskiego na rok 
1049. Mistrzostwo zdobył utalen. 
towany gracz ob. Jerzy Dreszer 
z Gdyni, który w tak licznie i sil­
nie obsadzonym turniej« nie prze 
grał żadnej partii zdobywając 18 
punktów. G. O. Z. Sz. wystąpi z 
wnioskiem o przyznanie mu kate­
gorii kandydata na mistrza. Dru­
gie miejsce zajął Stanisław Gór- 
kiewicz 11,5 pkt. przed Bronisła­
wem Sulikiem 11 pkt., którzy tym 
samym zdobyli pierwszą katego­
rię ustaloną przez Polski Związek 
Szachowy. Drugą kategorię zdo­
byli Andruszkiewicz 10,5 pkt, Łe- 
ftiak 1© pkt„ Wismoist 10 piet.,

mát1 w 8 j»os.
ZADANIE NR 1.4 

O. Dehler
„Magyar Sakkvilag“.

mat w 3 pos.

J i l a  E r e n b u r g

m u m æ æ
tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (145)

—: Jeżeli zabiją w  dzień, to znaczy —  „w  punkt“ , a w 
nocy —  „zwykły przypadek“ —  mawia Raszewski (lubi on 
filozofować). —  W nocy Niemcy strzelają na ślepo. Ludzie 
oswoili się z tym. Jedzą, przypominają sobie:

—  Nic mi tak nie smakuje, jak kołduny. Z octem... Przed 
tern łyknąć ze dwieście gramów...

—  Co udajesz skromniała? Powiedz —  pół litra...
—  A  ja znów pasjami lubię nóżki w galarecie...
—  Nałapać sterletów —  co za zupa!...
—  Ryb mamy dużo, rzeka Kostromka, jezioro. Na wio­

snę zalewa; z domu wydostać się nie można, każdy ma 
łódkę...

—  Pływaliśmy po Wołćhowie, harmonie, śpiewy... Z tam­
tej htrony sosnowy zagajnik, był tam obóz pionierów. Przy­
jeżdżała z nimi dziewczyna, śpiewała „Miasto ukochane“ ...

—  Rzeczka maleńka, nazywa się Batbach, po rosyjsku 
oznacza błoto. Dawniej były wielkie błota, mówiono żyć 
nie można. A  teraz tam kołchoz - olbrzym, pomidory, ka­
wony....

—  Jednym okiem rzucić na to!
•— Rozmarzyłeś się!....
Marzenia urywają się. Urywa się również życie sybiraka 

Kustodniewa. Sierżant Kace! jest ciężko ranny. Wynoszą go 
dwi* sanitariuszki; charczę (wydaj" się, że to trze-5 t • dę~ 
ska). A  most cały..„

Zonin zapytuje Sergiusza?
—  Co będziesz robić po skończeniu wolny?

trudne
dni bez przerwy. ?.. żonę

postawię na warcie, niech mówi jak o generale: „spo­
czywa“ .

Sergiusz nie myśli o przyszłości, rzadko też wsDomina 
przeszłość, a wspomnienia te są męczące, jak gdvby zaglą­
dał do przepaści —  głowa dostaje zawrotu. W  żaden sposób 
nie umie powiązać przeszłości z wojną. Inni krążą mvśla- 
mi dookoła żon, dzieci, dzieci towarzyszą im w  ich życiu 
codziennym, jak gdyby nie rozłączyli się z nimi, lecz zwy­
czajnie wyjechali. Zonin —  to teatroman, nawet i teraz 
przejmuje się nowymi inscenizacjami w teatrach Moskwy. 
Sierżant Kacel został wczoraj ranny, a przedtem podcho- 
aził do wszystkich i opowiadał, że jego Sonia —  to przo­
downik pracy, że Moniusi wycięły się ząbki. Wiec Sergiusz 
w  przerażeniu się zapytywał: co zachodzi ze mną? Jak gdy- 
bym skamieniał.. Staram się przypomnieć twarz Waluni—  
i moSć- A  później nagle —  ona, niby obok, idzie, uś­
miecha się —  i to właśnie jest nieznośne, bo Walunia jest 
z innego życia. Pewnego razu przypomniał sobie o wieczo­
rze spęazonym z Mado i nie uwierzył, że działo się to z nim, 
Sergiuszem, kapitanem wojsk inżynieryjnych —  jak gdyby 
przeczytał książkę, treści której nie można ani zapamiętać, 
ani zapomnieć. Nigdy nie potrafił żyć-w kilku wymiarach, 
ulegać kilku namiętnościom. Nina Georgiewna mówiła: 
„Żebyś choć do teatru poszedł, siedzisz nad książkami jak 
zaklęty“ ... Już trzy tygodnie nie pisał do Waluni. Jeszcze 
pomyśli sobie, że przestał ją kochać, tymczasem Sergiusz 
me ma siły na wypowiedzenie słowa „Walunia“ —  tak go 
to boli i takie jest odległe! Głowa jest pusta, obmyśla się 
tylko rzeczy najbardziej niezbędne, a jednocześnie wciąż 
się o czymś myśli w sposób niezmiernie męczący. Być może 
i  o.przeszłości i o tym, co będzie? Nie, wojna jest czymś 
ważniejszym, niż rozłąka...

Na rzece jest ludno, hałaśliwie. Wyładowuje się działa 
przeciwpancerne, skrzynie z minami, z ładunkami, ko—er- 
wami; ludzie dźwigają wory, liny, suchary, pocztę. Na no­
żach ranni. Sania holowniki. Przechodzą żołnierze —•

nowa dywizja. Niektórzy. — w zbyt
wydają się chłopakami, podskakują, krzyczą“Jnni stanaia

ostrożnie, jak. gdyby sprawdzając stopami ziemią,—  prawy 
brzeg, Stalingrad... Są tu uralczycy, nadwołżanie, moskale, 
kazaehowie, nauczyciel geografii, brygadzista z kołchozu 
imienia Thaelmana, student instytutu włókienniczego, ho­
dowca bawełny. N a . ułamek sekundy wypływa z mroku 
dawno nieogolona, umęczona twarz. A  później twarzy: już 
nie ma, są tylko kroki. Jutro będą oni czołgać się okopami, 
ryć pó kreciemu ziemię, przedostawać się do piwnic,.sztur­
mować ocalałą fasadę maleńkiego domku, włazić ż grana­
tami pod czołgi, ciągnąć przewody, zakładać mińy, brać na 
muszkę, szkopa lub tylko jego cień,, pod huraganowym, o~ 
gniem wędrować z kotłami barszczu i umierać —  nie ze 
starości, nie ód chorób —  w  dzień, jeśli, wierzyć Raszew­
skiemu, dlatego —  że „w  punkt“ , a w nocy —  „przypad­
kowo“ . Jeśli zabraknie tych, to przyjdą inni. I znów będą 
—  noc, barki, Stalingrad. Nie jeden dzień lub miesiąc, lecz 
lata całe. Jak w  wierszach?... „Koniec świata“ ... I oozosta- 
nie most —  nie nad zniszczeniem, lecz nad Wołgą,, nad tą 
Wołgą, o której śpiewano pieśni, po której szły strojne pa­
rostatki z turystami. Woda jest teraz jak chemiczny atra­
ment... Grecy mieli Letę, rzekę zapomnienia. Przewoźni­
kiem był Charon —  diaczegoś mu płacono... Spać się chce, 
gęba się drze od ziewania. Znów bije... Aby nie w most!.. 
Rąbali, piłowali, zbijali...

Którego dziś? Zdaje się czternastego. Albo niętnastego. 
Czterdzieści dni. Nie słuchałem dziś radia. Tu się trzymają, 
przeprawa czynna — to najważniejsze. Uśmiechnął się: 
dlaczego najważniejsze?,.. Siedzi się w czymś — i zawsze 
to jest najważniejsze, bo tuż przed tobą. W Paryżu z pew­
nością nawet nie wiedzą, czym jest Stalingrad. A  jednak 
nie wezmą! Ludzie odmienili się -—nie odchodzą tuż! Prźy-

i; •wie-zwyczajenie? Nie, trudno powiedzieć,,żeby przvw yf 
lu jest świeżych,, jeszcze nic nie rozumieją, przerażenie o 
garnia, a jednak nie cofają się. Nauczyli się... Nie oni i nie 
Ja, wszyscy.rasem, lud. Wydawałoby się, że.— bałagan, nic 
nie można zrozumieć, ale teraz każdy Już wie,'że plan ist—

—  nieje.


